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Kongo znowu w niebezpieczeństwie

Biali najemnicy niszczą wsie i miasta 
we wschodnich prowincjach kraju

Według informacji napływających z Konga sytuacja w tym 
kraju jest nadał niejasna po wprowadzeniu tam stanu wy­
jątkowego na wieść o wylądowaniu we wschodniej części 
Konga dwóch samolotów z obcymi najemnikami wojskowy­
mi.
Najemnicy podpalają wsie i 

miasta, mordują kobiety i dzie 
ci we wschodniej części kraju 
— donosiło wczoraj wieczorem 
radio Kinszasa. Jest to akt jaw 
nej agresji zorganizowanej 
przez międzynarodowe koła im 
perialistyczne.

Obiektem agresji są dwa 
miasta: stolica prowincji
wschodniej Kinsangani (daw­
niej Stanleyville), które w u- 
biegłym roku przez dwa mie­
siące było widownią krwa­
wych walk również wszczę­
tych przez obcych najemni­
ków. oraz stolica południowej 
prowincji Kiwu. Bukavu (80 
tys. mieszkańców). Łączność z 
tymi miastami została przer­
wana. Jak donosi radio Kin­
szasa zrzuceni na spadochro­
nach (zagraniczni komandosi) 
opanowali lotniska w obu mia 
stach i sieją panikę wśród 
ludności kongijskiej. Celem o- 
peracji w Kisangani i Buka- 
vu — podkreśla radio kongij- 
skie jest zachowanie monopo­
lu międzynarodowej oligarchii 
finansowej na bogactwa repu­
bliki Kongo.

Agresji dokonano w środę 
rano. Wkrótce potem prezy­
dent Mobutu ogłosił drama­
tyczny komunikat przez radio 
stację w Kinszasa. Ogłoszono

Ostatnie losy 
Wielkiej Loterii
W szybkim tempie wyku 

piono większość losów Wiel 
kiej Loterii ZMW, jakimi 
dysponowały kioski „Ru­
chu” w Poznaniu i woje­
wództwie. Teraz już tylko 
niewiele osób może skorzy 
stać z okazji, by zagwaran­
tować sobie jedną z wielu 

i dziesiątek tysięcy nagród. 
Przypominamy jednak, że 
każdy los ma dwa kupony, 
z których na jeden można 

i od razu wygrać nagrodę 
rzeczową lub określoną su- 

I mę pieniędzy, a na drugi 
, — jedną z 4 wielkich na- 
[ gród w postaci samocho- 
i dów osobowych.

5 złotych — nie majątek, 
I a szansa wielka! Jeszcze 

( dzisiaj można sobie zapew- 
i nić tę szansę.

Polska fabryka 
dla Rumunii

Zjednoczenie Przemysłu Ma­
szyn Ciężkich „Zemak” infor 
muje o zakończeniu prac 
związanych z budową i prze­
kazaniem do eksploatacji fa­
bryki kartonu w kombinacie 
celulozowo-papierniczym Bra- 
ila w Rumunii. „Zemak” był 
generalnym dostawcą urzą­
dzeń dla tej fabryki. Obiekt 
został zmontowany na 5 mie­
sięcy przed przewidzianym w 
kontrakcie terminem, a próby 
technologiczne agregatów za­
kończyły się z końcem czerw­
ca i wypadły pomyślnie. (PAP'

Pisarze afro-azratyccy 
solidaryzuj się z Araham

Zakończyła się w Kairze 2- 
dniowa nadzwyczajna sesja 
stałego biura stowarzyszenia 
pisarzy afro-azjatyckich. Oma 
wiano sprawę agresji izrael- 
sko-imperialistvcznei przeciw 
ko kraiom arabskim. W sesji 
uczestniczyli przedstawiciele 
Indii, Jaoonii Libanu, Mongo­
lii. kolonii portugalskich. Afrv 
ki południowej. Sudanu, Zjed­
noczonej Republiki Arabskiej 
i Związku Radzieckiego. Na za 
kończenie opublikowano dekla 
rację stwierdzającą że pisarze 
Afryki i Azji stoją u boku 
Arabów w walce ze spiskiem 
zagrażającym nie tvlko Ara­
bom, le z i innym narodom 
Azji i Afryki oraz całej postę­
powej ludzkości. (PAP) 

stan wyjątkowy i zakazamo cu 
dzoziemcom opuszczania kra­
ju. W stolicy kraju obowiązu­
je godzina policyjna. Prezy­
dent kraju zawiadomił Radę 
Bezpieczeństwa i sekretariat 
ONZ o dokonaniu agresji.

Według informacji, jakie 
napłynęły z Kinszasa w czwar 
tek rano naród kongijski mo­
bilizuje się do odparcia ataku 
obcych najemników. Patrole 
policji krążą po ulicach Kin- 
szasy opustoszałych wskutek 
wprowadzenia godziny policyj 
nej.

Z Kinszasy donoszą, że rząd 
kongijski w nocy z środy na 
czwartek nakazał mobilizację 
powszechną mężczyzn i ko­
biet w wieku od lat 18 do 25. 
Osoby podlegające mobilizacji 
zostały wezwane do stawienia 
się w biurach rekrutacyjnych, 
aby dowiedzieć się o swoim 
przydziale.

W czwartek rano w Kinsza- 
sie panował zupełny spokój. 
Czynne były urzędy, szkoły i 
sklepy. Tylko biali cudzoziem 
cy byli obowiązani pozosta­
wać w domu od godz. 18 do 6 
rano. W nocy zjawiły się na 
mieście patrole. Do żadnych 
incydentów nie doszło.

♦ ♦ •
Jak donosi z Addis Abeby a- 

gencja Reutera, ambasador 
kongijski w Etiopii oświadczył 
w czwartek, że komandosi eu­
ropejscy kontrolują obecnie 
kongijskie miasta Kisangani i 
Bukawu. Opanowali oni rów­
nież inne punkty strategiczne 
w prowincji wschodniej i w 
prowincji Kivu. (PAP)

W Wietnamie

Zapowiedź dalszej eskalacji
„brudnej wojny" USA

Minister obrony USA, McNamara, zastępca sekretarza 
stanu, Katzenbach oraz przewodniczący kolegium szefów 
sztabów generał Wheeler opuścili w środę wieczorem Wa­
szyngtonu udając się do Sajgonu. Prasa amerykańska 
wyjazd ten wiąże z nową eskalacją wojny w Wietnamie 
oraz mającym wkrótce nastąpić wysłaniem do tego kraju 
100 tys. nowych żołnierzy amerykańskich.
Jednocześnie opuścił Hono 

lulu, odlatując do Sajgonu, 
naczelny dowódca wojsk ame 
rykańskich w Wietnamie po­
łudniowym gen. Westmore- 
land. W sajgońskiej naradzie 
agresorów wezmą również u- 
dział gen. Johnson — dowód­
ca floty amerykańskiej na Pa 
cyfiku oraz gen. Ryan — do­
wódca sił iotniczych USA w 
strefie Oceanu Spokojnego.

Komentując wizytę McNa- 
mary w Wietnamie południc 
wym czwartkowa „Prawda” 
pisze, że w USA nie trzyma 
się w tajemnicy, iż Pentagon 
opracowuje plany dalszego 
roszerzenia agresji wobec na 
rodu wietnamskiego. W Sta­
nach Zjednoczonych poczy­
niono wszechstronne przygo­
towania do nowego etapu es- 
ftalacji zbrodniczej awantu­
ry, Konieczność dalszej eska­
lacji wojny kolegium szefów 
sztabów USA argumentuje 
niebezpieczeństwem „utraty 
inicjatywy”.
„Prawda” stwierdza, że przy 

gotowania do nowego etapu 
eskalacji świadczą o tym, że 
wytyczanie wietnamskiej po­
lityki Waszyngtonu ponownie 
zależy od najbardziej awan­
turniczo nastawionych kół 
amerykańskiego imperializ­
mu. Ich szalona polityka pro­
wadzi do dalszej militaryza­
cji życia w USA, potęguje za 
grożenie powszechnego poko­
ju i bezpieczeństwa.

Wydatki na wojnę w Wiet­
namie w roku finansowym 
1967, który zakończył się 30 
czerwca br. przekroczyły dwu 
krotnie początkowe oblicze­
nia rządu. Obecnie dochodzą 
sygnały wskazujące, że fakty 
czne wydatki na wojnę w 1968 
r. mogą okazać się o 4—6 mi­
liardów dolarów wyższe, niż 
przewiduje sie obecnie.

Podróży McNamary do Saj

Po głosowaniu w ONZ

Kraje arabskie potępiają machinacje USA
Na swym środowym posiedzeniu nadzwyczajna sesja 

Zgromadzenia Ogólnego NZ postanowiła odroczyć o tydzień 
swe dalsze prace aby stworzyć delegacjom możliwość kon­
tynuowania konsultacji w poszukiwaniach rozwiązania kwe­
stii likwidacji skutków agresji izraelskiej. Przeciw konty­
nuowaniu obrad przez zgromadzenie ogólne wypowiedziała 
się jedynie delegacja Izraela.

Na wstępnie środowego po­
siedzenia Zgromadzenia Ogól­
nego NZ jego przewodniczący, 
przedstawiciel Afganistanu 
Abdul Rahman Pażwak pod­
sumował wyniki dotychczaso­
wych dyskusji na nadzwyczaj 
nej sesji zgromadzenia. Pod­
kreślił on, że nadzwyczajna 
sesja Zgromadzenia Ogólnego 
NZ „wniosła określony istotny 
wkład w sprawę zachowania 
pokoju na Bliskim Wscho­
dzie”. Za najważniejsze osiąg­
nięcie przewodniczący Zgro­
madzenia Ogólnego uważa 
fakt, iż forum to „prawie jed­
nomyślnie potwierdziło zasa­
dę, że w naszych czasach nie­
dopuszczalne jest zagarnianie 
terytoriów w drodze wojny”. 
Pażwak wskazał również na 
fakt, że „prawie wszyscy mów 
cy wypowiedzieli się za wyco­
faniem wojsk”. Przemawiają­
cy następnie w sprawie moty­
wów głosowania przedstawi­

gonu towarzyszy huk bomb 
spadających na Demokratycz 
ną Republikę Wietnamu. W 
środę amerykańscy piraci po 
wietrzni ponownie obrzucili 
bombami 4 dworce leżące mię 
dzy Hanoi i granicą chińską. 
Zaatakowano również piąty 
dworzec położony na połud­
nie od stolicy DRW oraz ma 
gazyn znajdujący się 67 km 
na południowy wschód od 
Dong Hoi w samym centrum 
strefy zdemilitaryzowanej. 
Zrzucono także bomby na 
zbiornik z paliwem położony 
20 km na północny zachód od 
Hajfongu.

W Wietnamie południowym 
lotnictwo strategiczne USA 
od środy po południu dokona 
ło 7 nalotów na przypuszczał 
ne pozycje wojsk partyzanc­
kich.

W Sajgonie mnożą się za­
machy bombowe. W dniu dzi 
siejszym rzucono granat do 
sajgońskiej kawiarni. Eksplo 
zja pociągnęła za sobą śmierć 
2 osób, a 5 zostało rannych. 
W innym zamachu zginęła 
jedna osoba, a trzy odniosły 
obrażenia.

Wielu Amerykanów uważa 
wojnę w Wietnamie za brud­
ną i najniepopularniejszą w । 
historii USA. Do takiego wnio 
sku dochodzi tygodnik „News 
week”. Niedawno redakcja 
tego czasopisma zadała sobie 
trud zbadania w jak najszer­
szym aspekcie stosuku Ame­
rykanów do wojny wietnam­
skiej. Wielu dziennikarzy o- 
raz specjalnie zaproszonych 
ankieterów podróżowało po 
całym kraju, przeprowadza­
jąc badania opinii publicznej. 
W oparciu o te materiały 
„Newsweek” oświadczył auto 
rytatywnie, że ogromna licz­
ba Amerykanów odnosi się 
negatywnie do wojny wiet­
namskiej. (PAP)

ciele krajów arabskich ostro 
potępili Stany Zjednoczone i 
innych sojuszników agresora 
za to, że nie dopuścili do przy­
jęcia rezolucji o natychmia­
stowym wycofaniu wojsk agre 
sora z zagarniętych terytoriów. 
Przedstawiciel Arabii Saudyj­
skiej porównywał posunięcia 
Stanów Zjednoczonych wobec 
krajów arabskich z działaniem 
kwasu solnego na otwarte ra­
ny. USA, podkreślił on, wy­
stąpiły w obronie agresora, a 
nie ofiar agresji. Z drugiej 
natomiast strony „Związek 
Radziecki zajął najbardziej 
słuszne stanowisko wobec kra­
jów arabskich”.

Wicepremier i minister 
spraw zagranicznych Syrii 
I. Machus podkreślił, że podję­
cie przez Zgromadzenie Ogól­
ne decyzji, która odpowia­
dałaby zadaniu ustanowienia 
pokoju i sprawiedliwości, zo­
stało uniemożliwione przede 
wszystkim w rezultacie wysil 
ków podjętych przez Stany 
Zjednoczone. Nie zdziwiło nas 
stanowisko USA, które były 
inspiratorami agresji izrael­
skiej i planowały tę agresję. 
Stany Ziednoczonę są liderem 
neokolohializmm Zdziwiło nas 
natomiast to, że tak wiele de­
legacji uginając się pod na­
ciskiem amerykańskim głoso­
wało wbrew własnym przeko­
naniom.

Narodom arabskim — po­
wiedział Machus — „dodaje 
otuchy poparcie naszego wier­
nego i szczerego przyjaciela 
Związku Radzieckiego i in­
nych krajów socjalistycznych”. 
Wyraził on również podzięko­
wanie delegacjom Francji i 
wszystkich innych państw, 
które poparły żądanie natych­
miastowego wycofania wojsk 
agresora.

Jordański minister spraw 
zagranicznych, A. Tukan o- 
świadczył, że dla jego kraju 
jak i dla innych państw arab­
skich nie do przyjęcia jest

Komentarz
„Rabotniczeskeąo Piel a"

Suwerenność Cypru 
jest w niebezpieczeństwie

W związku z doniesieniami 
o planach „zjednoczenia Cy­
pru z Grecją (tzw. Enosis), 
dziennik „Rabotniczesko Die- 
ło” pisze 6 lipca:

Informacje wskazują, że 
przygotowuje się pogwałcenie 
woli narodu cypryjskiego, że 
obmyślono przewrót wojsko­
wy, który ma doprowadzić 
do zlikwidowania niezawisło­
ści Cypru, do przekształcenia 
jego terytorium w rakietowo- 
jądrową bazę agresywnego 
Paktu Atlantyckiego, bazę im­
perialistów amerykańskich. 
Wśród imperialistów amery­
kańskich i ich agentów uważa 
się, że nadeszła sprzyjająca 
chwila dla dokonania agresji 
przeciwo Republice Cypryj­
skiej. Czerpią oni zachętę z 
udanego przewrotu wojskowe 
go w Grecji i z awantury izra 
elskiej. Samozwańczy „dobro­
czyńcy” z Waszyngtonu i Aten 
rozstrzygają los Cypru, jak 
gdyby chodziło o ich teryto­
rium, nie zaś o niezawisłe su­
werenne państwo, o członka 
światowej Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. (PAP)
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wszelka decyzja, która nie 
przewidywałaby natychmia­
stowego i bezwarunkowego wy 
cofania wojsk izraelskich za 
linie rozejmowe. (PAP)

Komentarz 
korespondenta

„Prawdy"
„Głównym rezultatem poli­

tycznym głosowania w ONZ 
jest to, że większość uczestni­
ków sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ w tej lub innej for­
mie potępiło agresora, wyra­
ziło pragnienie swych krajów 
i narodów jak najszybszego 
przywrócenia pokoju na Bli­
skim Wschodzie, zażądało na­
tychmiastowego wycofania 
wojsk Izraela z'okupowanych 
obszarów” — pisze nowojorski 
korespondent „Prawdy”. „W 
ten sposób — podkreśla kore­
spondent — inicjatywa rządu 
radzieckiego w sprawie zwło- 
łania nadzwyczajnej sesji Zgro 
madzenia Ogólnego NZ, okaza­
ła się w pełni słuszna”.

„Zgromadzenie Ogólne w 
chwili obecnej — pisze dzien­
nik — nie było w stanie jedno 
myślnie podjąć zasadniczej de­
cyzji, która w pełni odpowia­
dałaby wymogom sytuacji na 
Bliskim Wschodzie. Odpowie­
dzialność za to gpsMJa na Eta­
ny Zjednoczone, które jeszcze 
raz uczyniły zasady karty NZ 
ofiarą zakulisowych manew­
rów, intryg i jawnego nacisku 
na niektóre delegacje. (PAP)

Premier Pompidou u/ Leningradzie

Budowa szkół 
przebiega pomyślnie 
Przedsiębiorstwa resortu bu 

downictwa mają przekazać w 
br. do użytku — zgodnie z za­
wartym z ministerstwem o- 
światy i szkolnictwa wyższego 
porozumieniem — 278 szkół 
podstawowych i średnich o po 
nad 3.490 pomieszczeniach do 
nauki. Stanowi to ok. 70 proc, 
tegorocznych inwestycji szkol­
nych (pozostałe realizują wy­
konawcy podlegli innym resor 
tom).

Budowa zaplanowanych na 
br. szkół przebiega dotych­
czas pomyślnie. Przewiduje 
się, że przed rozpoczęciem ro­
ku szkolnego młodzież otrzy­
ma ok. 80 proc, budynków za­
planowanych na bieżący rok. 
Większość z nich wykonawcy 
oddadzą w ciągu lipca i sierp­
nia. Obecnie przeprowadzane 
są w całym kraju kontrole sto 
pnia zaawansowania robót. Re 
sort budownictwa zapewnia, 
że zarówno plan roczny, jak i 
terminy związane z począt­
kiem roku szkolnego — będą 
dotrzymane. (PAP)

Wnioski 
komisji sejmowej 

o kształceniu 
dorosłych

Sejmowa Komisja Oświaty 
i Nauki, obradująca pod kolej 
nym przewodnictwem pos. Eu 
genii Krassowskiej (SD) i pos. 
Andrzeja Werblana (PZPR), 
rozpatrywała aktualną sytua­
cję w dziedzinie kształcenia 
pracujących, a także wykona­
nie planu i budżetu resortu o- 
światy i szkolnictwa wyższego 
oraz PAN w 1966 r..

Ostatnio — jak stwierdził w 
referacie minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — Hen­
ryk Jabłoński — zanotowano 
niepokojący spadek liczby 
szkół i kursów dla dorosłych 
na poziomie podstawowym. 
(W r. 1962/63 — 832 szkoły te­
go typu i 87 tys. uczniów, w r. 
1966/67 — 470 szkół i 46,7 tys. 
uczniów).

Szybko natomiast rozwija 
się szkolnictwo średnie dla 
pracujących; w latach 1955/ 
56 — 1966/67 liczba uczniów w 
szkołach zawodowych dla pra 
cujących wzrosła ponad 4- 
krotnie, w liceach ogólno­
kształcących — prawie 2,5- 
krotnie.

Ministerstwo przygotowuje 
obecnie założenia organizacyj- 
no-programowe reformy szkol 
nictwa zawodowego dla pracu 
jących.

Studia wyższe dla pracują­
cych wykazują tendencję sta­
łego rozwoju.

Komisja uchwaliła dezyde­
rat, w którym postuluje pełną 
realizację uchwały Rady Mini 
strów z 1956 r. w sprawie re­
krutacji, organizowania i za­
pewnienia warunków rozwoju 
szkolnictwa podstawowego dla 
dorosłych. Zdaniem Komisji 
część przepisów wykonaw­
czych do tej uchwały wyma­
ga nowelizacji. Jednocześnie 
Komisja postuluje rozważenie 
możliwości przesunięcia powv 
źej 35 roku życia obowiązku 
dokształcania w zakresie szko 
ły podstawowej pracowników 
zatrudnionych w gospodarce 
narodowej.

Premier Francji G. Pompidou 
5 bm. przybył do Leningradu. 
Wraz z nim do Leningradu przy­
był także minister spraw zagra­
nicznych Francji Couve de Mur- 
ville oraz inne francuskie osobi­
stości oficjalne. Na zdjęciu: G. 
Pompidou wraz z małżonką (z le­

wej) zwiedza Ermitaż.
CAF — Telefoto

Złote medale 
polskich pszczelarzy
Duży sukces odnieśli polscy 

pszczelarze na międzynarodo­
wej wystawie pszczelarskiej, 
która odbyła się w Bukaresz­
cie. Międzynarodowa komisja 
polską ekspozycję oceniła naj­
wyżej przyznając nam 9 me­
dali, w tym 5 złotych.

Udany występ polskiego 
pszczelarstwa na bukareszteń­
skiej wystawie jest w poważ­
nym stopniu zasługą Okręgo­
wej Spółdzielni Pszczelarskiej 
w Poznaniu, która była głów­
nym organizatorem ekspozy­
cji i dostawca poszczególnych 
eksponatów. (PAP)



Słowa i
Kiedy słyszę słowo kul­

tura — odbezpie­
czam pistolet” — to 

hasło proklamował Hans
Johst, bard narodowego socja­
lizmu w latach trzydziestych, 
po czym Goebbels odznaczyw­
szy Johsta „nagrodą kultural­
ną” ochoczo wezwał Niem­
ców do palenia książek, a 
wkrótce przystępowano także 
do palenia ludzi w piecach obo 
zów zagłady.

Co robią neofaszyści w 
Niemieckiej Republice Fede­
ralnej w roku 1967 kiedy czy­
tają w niemieckim piśmie sło­
wa o polskości ziem 
nad Odrą i Nysą? Podpalają 
budynek redakcji zachod- 
nioniemieckiego tygodnika 
„Stern”. O tym wydarzeniu 
doniósł z Berlina korespondent 
„Trybuny Ludu”. Faktem, któ 
ry rozpalił nacjonalistyczną 
żądzę palępia, żądzę, jak wi­
dać z tego drobnego na pozór 
zdarzenia, bynajmniej nie wy­
gasłą od dnia podpalenia 
Reichstagu przez bojówki 
Goeringa, było ni mniej ni 
więcej słowo drukowa­
ne. I to słowo drukowane w 
zachodnioniemieckim piśmie, 
po niemiecku, a opublikowane 
w nakładzie: dwóch milionów 
sto pięćdziesiąt trzy tysiące 
sześćset dziewięćdziesięciu 
dwóch egzemplarzy tygodnika 
STERN.

Dwaj korespondenci tego 
pisma, Manfred Bissinger i 
Stefan Moses, przyjechali do 
Polski z zamiarem przygoto­
wania wielkiego, ilustrowane­
go reportażu o jednym z miast 
nad Odrą i Nysą. Chodziło im 
dokładnie o Zieloną Górę. 
Przywieźli ze sobą zdjęcia 
oraz dokumentację dotycządh 
byłych mieszkańców Zielonej 
Góry. Zamierzali dokonać kon 
frontacji: jak żyją i co myślą 
współcześni i prawni obywa­
tele miasta znanego z ciężkie­
go przemysłu i wina.

Dokonali tej konfronta­
cji. Odwiedzali mieszkania. 
„Wśród 23 rodzin — piszą za­
chodnioniemieccy reporterzy o

Co słychać w Sejmie

Komisje robocze oceniają
wykonanie planu i budżetu

Aczkolwiek w Sejmie trwa międzysesyjna przerwa, 
jednak komisje nadal pracują, koncentrując się głównie 
ocenie wykonania planu i budżetu za rok ubiegły. Niektó­
re z nich uwzględniają przy tym stan realizacji 
spodarczych w pierwszym kwartale br.

to 
na

zadań go-

W tego rodzaju posiedze­
niach komisji z reguły wystę­
puje z referatem kierownik 
resortu, z koreferatem — przed 
stawiciel komisji, a przedsta­
wiciel NIK przekazuje uwagi 
z przeprowadzonych badań.

Jak to niejednokrotnie pod 
kreślano w Sejmie, praktyka 
oceny pracy resortów za rok 
ubiegły dokonywana w poło­
wie roku, a nie jak dotych­
czas na jesieni, tuż prze .1 ge­
neralną debatą nad przyszło­
rocznym planem i budżetem 
okazała się bardzo cenna. Da- 
je ona możność wpływania 
na bieżąco na usuwanie istnie

6 ofiar katastrofy 
już zidentyfikowano 
Jak informuje Komenda Powia­

towa MO w Działdowie, zidenty­
fikowano następujące osoby, któ­
re poniosły śmierć w katastrofie 
kolejowej 3 bm. na linii Działdo­
wo — Kozłowo: 1. Józefa Czer­
niak, ur. 25 VII 1911 r.. zamiesz­
kała we wsi Bartążek, pow. Ol­
sztyn; 2. Jadwiga Duczman, ur. 
7 XII 1910 r., zamieszkała w War­
szawie — Praga Południe, ul. Kaw 
cza 45; 3. Anna Galwas, ur. w 
1937 r., zamieszkała w Warszawie, 
ul. Madalińskiego; 4. Anna Ko­
wal, ur. 6 VII 1954 r., zamieszkała 
w Warszawie, ul. Białostocka 9; 
5. Elżbieta Mendryh (lub Men- 
dryk), ur. 28 III 1942 r., zamiesz­
kała w Białymstoku, ul. Modliń­
ska 8; 6. Krzysztof Wożniak, ur. 
20 V 1963 r., zamieszkały w Pu­
stelniku, pow. Wołomin.

Siódma śmiertelna ofiara kata­
strofy (mężczyzna), nie została 
jeszcze zidentyfikowana.

Z informacji szpitali wynika, że 
stan rannych w katastrofie ulega 
stopniowej poprawie.

Kolej udziela ofiarom katastro­
fy lub ich rodzinom pomocy ma­
terialnej. (PAP)
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benzyna
swoich polskich rozmówcach 
— spotkaliśmy tylko jedną, 
która w okresie lat 1939—1945 
nie miała do czynienia z nie­
mieckimi władzami okupa­
cyjnymi”.

Wrócimy jeszcze do obszer­
nego omówienia tego reporta­
żu. Tymczasem zapytajmy co 
tak oburzyło neofaszystów w 
NRF?

Stwierdzenie
STERN-a, że:

autorów

.Zielona Góra stała
dzyczasie miastem
większym niż przed

się w mię- 
trzykrotnie 
wojną. Z

26 600 mieszkańców (przed 1939 r. 
— red.) rozrosła się do 64 000 miesz 
kańców. Do roku 1970 ma przybyć 
dalszych 10 000 mieszkańców”.

„Z morza dymów wyrasta wyż­
sza szkoła techniczna”.

„Przed nami gmach komitetu 
partyjnego. Na wielkim, pustym 
placu potężny pomnik poświęco­
ny’ pamięci wyzwolicieli Zielonej 
Góry, bohaterskich żołnierzy ra- 
dzieckich od wdzięcznych
mieszkańców miasta”.

Co szczególnie oburzyło ne­
ofaszystów? Stwierdzenie Pol­
ki, obywatelki Zielonej Góry, 
wyrażone w rozmowie z repor 
terami STERN-a’: „Niech
panowie nie sądzą jednak, że 
mogliby tu kiedykolwiek wró­
cić... Z tym koniec, na pewno".

Zachodnioniemieccy repor-
terzy zaprezentowali zachód- 
nioniemieckiej opinii publicz­
nej obiektywną prawdę o Zie­
lonej Górze i stanowisku Po­
laków wobec NRF. A prawda 
neofaszystów w NRF boli. 
Więc zgodnie z tradycją hitle­
rowską, doświadczeniem na­
bytym w toku agresji na na­
rody Europy, spróbowali raz 
jeszcze starej praktyki. Chwy­
cili za benzynę, żeby palić. Po 
niewaź najbliższy im był bu­
dynek redakcji STERNa — 
podłożyli tam ogień. Pożar 
ugasiła straż ogniowa. Ale nie 
ma w NRF takiej straży, która 
zgasiłaby żądzę podpalania 
wśród rewizjonistów i neofa­
szystów. Kiesinger i Brandt 
nie mają nawet ochoty na po­
wołanie takiej straży. (K.B)

jących niedomagań, 
wysuwanie w porę

umożliwia
. dezydera­

tów dotyczących prawidłowe­
go kształtowania zadań w pro­
jekcie planu i budżetu na rok 
następny.

Posłowie uznali za korzyst­
ny fakt przedstawienia w po­
łowie roku — pierwszy raz w 
praktyce naszego kraju — 
wstępnych założeń planu na 
rok następny. Uznano to za 
szczególne osiągnięcie na dro­
dze do systematycznej obser­
wacji przez posłów procesu 
samego planowania jak i rea­
lizacji założeń planu. I r tej 
mierze posłowie z Komisji Pla 
nu Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów mogli przedstawić 
ogólne jak i szczegółowe postu 
laty, które męgą jeszcze być 
uwzględnione przy opracowy­
waniu ostatecznej wersji pla­
nu. Postulowano m. in. uspraw 
nienie procesów inwestycyj­
nych, zapewnienie rytmicz­
nych dostaw produkcji ekspor 
to we i lepszą współpracę prze 
mysłu z organizacjami handlo­
wymi. szybsze upowszechnia­
nie w przemyśle postępu te­
chnicznego, uodnoszenie jako­
ści i nowoczesności wyrobów 
i lepszego ich dostosowania 
potrzeb rynku itd.

do

Podwyżka cen 
we Francji

Najpóźniej w końcu lipca ma 
zdrożeć we Francji benzyna 
samochodowa oraz paliwa 
płynne dla gospodarstwa do­
mowego. Podwyżka wyniesie 
minimum 1 centym na litrze. 
Ma to być wynikiem zwiększo 
nych kosztów za przewóz ropy 
bliskowschodniej, w związku z 
zamknięciem Kanału Sueskie- 
go.

W piątek krajowa rada cen 
rozpatrzy 'również kwestie 
podwyżki cen jrądu i gazu.

' PAP

Po katastrofie
samochodu Jak realizuje się wnioski

ambasady GDUL w NRD
Zwłoki czterech dyplomatów

chińskich, którzy 27 czerwca br. 
zginęli w katastrofie samochodo­
wej w pobliżu Berlina, zostały 
poddane, na życzenie ambasady 
ChRLt kremacji, a urny wysłano 
we wtorek specjalnym samolotem 
do Chińskiej Republiki Ludowej. 
Komisja ekspertów w NRD stwier 
dziła, że śmierć chińskich dyplo­
matów została spowodowana gwał 
townym zderzeniem samochodu na 
szosie. Wyniki ekspertyzy wraz ze 
wszystkimi dotyczącymi dokumen 
tami, przekazano ambasadzie 
ChRL w Berlinie. (PAP)

Nowe przepisy o inwestowaniu nauki

Wyższe uczelnie na rzecz gospodarki
Wyższe uczelnie skupiają ok. 60 proc, ogólnej liczby pol­

skich samodzielnych pracowników naukowych; znajdują się 
wśród nich specjaliści wszystkich kierunków, dysponujący 
ogromnym doświadczeniem i dorobkiem naukowym.

Laureaci 
konkursu na plakat

W Wydawnictwie Artystyczno- 
Graficznym RSW Prasa w Pozna­
niu ogłoszono wczoraj wyniki kon 
kursu na plakat z okazji 50 Rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolueii Październikowej. Na kon­
kurs wpłynęły 52 prace.

Jury, pod przewodnictwem pla­
styka Jana Olejniczaka, przyznało 
T nagrodę w wysokości 5000 zł — 
Tadeuszowi Piskorskiemu. II — 
3000 zł — Edwardowi Michalakowi; 
III — 2500 zł — Romanowi Jesiono- 
wiczowi. Ponadto przyznano pięć 
równorzędnych wyróżnień po 500 
zł następującym autorom prac: Ta 
deuszowi Piskorskiemu, Edwardo­
wi Michalakowi, Marianowi Bana- 
siewiczowi. Romanowi Hałasowi 
oraz pracy opatrzonej godłem „Po 
wiew” (d)

Debata nad oceną wykona­
nia planu i budżetu za 1966 r. 
zakończy się w przyszłym ty­
godniu. Uchwalone przez Ko­
misję dezyderaty zostaną nie­
zwłocznie przekazane zainte- 
resowanym resortom i instytu­
cjom. (PAP)

I Bliskiego Wschodu
PASZPORT DYPLOMATYCZNY 

BEZ ZNACZENIA DLA IZRAELA
Żołdacy izraelscy znęcali się nad 

arabskimi konsulami, aresztowa­
nymi w Jerozolimie, kopiąc ich i 
bijąc — oświadczył w telewizji 
bagdadzkiej iracki konsul w Jero­
zolimie Rahman Al Koja. Podał 
do wiadomości, że on sam i pięt­
nastu konsulów krajów arabskich 
zostało pozbawionych wody i nie 
mogło korzystać z toalety przez 
16 godzin. Żołnierze izraelscy wrzu 
cali do ich celi karaluchy i żaby.

Al Koja sprecyzował, że podczas 
agresji Izraela szukał schronienia 
w konsulacie belgijskim. Żołnie­
rze izraelscy wdarli się jednak do 
konsulatu, zatrzymali go, aresz­
tując przy tym konsula belgijskie­
go, wbrew wszelkim postanowie­
niom prawa międzynarodowego.

ESZKOL DZIĘKUJE NRF
W wywiadzie, udzielonym ham- 

burskiemu „Die Welt”, premier 
Izraela L. Eszkol wyraził serdecz­
ne podziękowania Niemieckiej Re­
publice Federalnej za pomoc u- 
dzielaną jego krajowi podczas 
ostatniej agresji.

Eszkol wyraził nadzieję, że do­
bre stosunki Izraela z bońskimi 
Niemcami będą się nadal rozwijać 
w przyszłości. Liczy on, że Nie­
miecka Republika Federalna mo­
głaby się przyczynić do „przy­
wrócenia pokoju na Bliskim 
Wschodzie” oraz pomoże Izraelo­
wi w przystąpieniu do Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej.

STRATY JORDANSKIE
Premier Jordanii Dżumaa podał 

w środę oficj/dny bilans strat jor- 
dańskich w Walce przeciwko agre­
sji Izraela. Jordania straciła 6094 
zabitych i zaginionych, 722 ran­
nych i 463 jeńców wojennych.

STRAJK LIBIJSKICH 
ROBOTNIKÓW NAFTOWYCH
Jak donoszą z Trypolisu, po­

wszechny strajk libijskich robot­
ników przemysłu naftowego trwa 
już drugi dzień. Strajkujący pro­
testują przeciwko decyzji rządu 
wznowienia przepompowania ropy 
naftowej dla mocarstw zachodnio­
europejskich. (PAP)

Po Kongresie Techników

W tych dniach odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu 
Oddziału Wojewódzkiego NOT w Poznaniu, na którym 
przewodniczący Zarządu — inż. Lechosław Gruszczyński 
przedstawił informacje o działalności poznańskiego NOT
w I półroczu br. a 
realizacji programu 
rządu pomyślnie.
Głównym punktem obrad

było sprawozdanie z realiza­
cji wniosków kongresowych 
Jak pamiętamy, w okresie 
przygotowań do V Kongresu 
Techników Polskich (czer­
wiec 1965 — luty 1966), wiel­
kopolskie środowisko tech­
niczne zgłosiło wiele propo­
zycji usprawnień techniczno- 
gospodarczych; kilkadziesiąt 
o znaczeniu ogólnokrajowym

Uczelniane laboratoria i za­
kłady naukowe posiadają uni­
kalną aparaturę badawczą, 
drogi sprzęt pomiarowy, są w 
stanie wykonywać trudne i 
skomplikowane eksperymenty. 
Zagadnienie lepszego wyko­
rzystania tego poważnego po­
tencjału dla potrzeb gospodar 
ki nabrało dużego znaczenia.

Komitet Nauki i Techniki 
wspólnie z Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe 
go opracował projekt znoweli­
zowanych przepisów umożli­
wiających lepsze i efektywniej 
sze wykorzystanie możliwości 
badawczych uczelni dla po­
trzeb gospodarki. Od czterech 
lat uczelnie 
rzecz jednostek 
rodowej różne 
wo-badawcze.

wykonują na 
gospodarki na 
prace nauko- 
Wykonywane

poza działalnością planową — 
przewyższały one ostatnio 
niemal trzykrotnie (pod wzglę 
dem wartości) badania umie­
szczone w planie prac nauko­
wo-badawczych.

Sytuacja taka wymagała ści 
ślejszego unormowania. Oba 
resorty — KNiT oraz Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego — opracowały 
zasady określające działalność 
badawczą szkół wyższych, któ 
re faworyzują rozwiązywanie 
problemów najbardziej istot­
nych dla rozwoju nauki i te­
chniki. Nowe przepisy umożli 
wiają także finansowanie 
prac planowych uczelni, nie 
związanych bezpośrednio z ża­
dnymi konkretnymi odbiorca­
mi.:

Nowe przepisy określają mo 
żliwości i zasady nieodpłatne­
go przekazywania uczelniom 
aparatury naukowo-badaw­
czej oraz urządzeń przez je­
dnostki gospodarcze. Dla pra­
widłowego wykorzystania po­
tencjału szkół wyższych pro­
jektowane jest stopniowe prze 
chodzenie od współpracy opar 
tej na doraźnych zleceniach 
do współdziałania polegające­
go na długofalowych porozu­
mieniach obejmujących wza­
jemne świadczenia. W kierun 
ku takich nowatorskich form 
współpracy najbardziej za­
awansowana jest działal­
ność politechniki wrocław­
skiej; podobne inicjatywy po­
dejmują inne nasze uczelnie 
techniczne.

Pojedynek dyplomatów
W środę ambasador Brazylii 

w Chile, Antonio Mendes Vian 
na został wezwany na pojedy­
nek przez byłego przewodni­
czącego Rady Organizacji 
Państw Amerykańskich, Rau- 
la Aldunate Phillipsa w związ 
ku z obelżywymi wypowie­
dziami dyplomaty brazylijskie 
go pod adresem Republiki Chi­
lijskiej oraz jej ministra spraw 
zagranicznych Gabriela Valde- 
sa. Aldunate Phillips rzucił wy 
zwanie Mendesowi Vianna po 
rozmowie telefonicznej, w'któ 
rej ambasador brazylijski użył 
„nie nadających się do dr*uku” 
słów obrażających Chile, Val- 
desa i Aldunate.

W kołach dyplomatycznych 
w Santiago mówi się, że Men­
desowi Vianna powiedziano 
aby nie podejmował swej pra­
cy na stanowisku ambasadora 
Brazylii w Chille. (PAP)

komisja rewizyjna oceniła przebieg 
działania. Ocena ta wypadła dla Za-

(wiele z nich weszło do u- 
chwały Kongresu), 116 o za­
sięgu wojewódzkim i ponad 
1.000 wniosków zakwalifiko­
wanych do realizacji w za­
kładach.

Ze sprawozdania przewod­
niczącego komisji do spraw 
realizacji tych wniosków — 
Stanisława Olejnika wyni­
kało, iż dotychczas zdołano 
zrealizować 8 wniosków wo-

Elastyczniejsze będą też 
przepisy normujące zasady 
dodatkowego zatrudniania sa­
modzielnych pracowników na 
ukowo-badawczych ze szkół 
wyższych i PAN w zapleczu 
naukowo-technicznym gospo­
darki. (PAP).

Japonia przestawia się 
na samochody elektryczne

W Japonii kładzie się wielki 
nacisk na wprowadzenie do 
eksploatacji samochodów elek 
trycznych, celem zmniejszenia 
zanieczyszczenia powietrza w 
miastach gazami spalinowymi, 
jak również zmniejszenia licz­
by nieszczęśliwych wypadków 
na drogach, spowodowanych 
przekroczeniem szybkości ru­
chu. Firmy „Kansai Electric 
Power”, „Tubu Elektric Po­
wer”, „Tokyo Eletric Power” 
i „Uasa Battery” już opraco­
wały prototypy samochodów 
elektrycznych.

Zarówno Japończycy, jak i' 
Amerykanie opracowują ba­
terię (sodowo-siarkową), któ­
ra — jak się twierdzi — może 
zgromadzić 15 razy więcej e- 
nergii elektrycznej niż oło­
wiana. Japończycy prowadzą 
badania nad zmniejszeniem' 
ciężaru baterii i samochodów, 
aby poprawić parametry te­
chniczne samochodów elek­
trycznych. Według oświad­
czeń inżynierów, produkcja sa 
mochodu elektrycznego będzie 
dwa razy droższa niż samocho 
du zwykłego, natomiast koszty 
eksploatacyjne i wydatki na 
energię wynoszą U3 tychże ko 
sztów w zwykłych samocho­
dach z silnikami wewnętrz­
nego spalania. Ogólne nakła­
dy na samochód elektryczny 
za okres pięciu lat wynoszą 
mniej więcej 83 proc, global 
nych kosztów na zwykły sa­
mochód.

Jakkolwiek wiele wybit­
nych osobistości w rządzie i 
producenci samochodów w Ja 
ponii odnoszą się sceptycznie 
do samochodów elektrycz­
nych, miejskie przedsiębior­
stwo transportowe w Osace 
postanowiło wprowadzić auto­
busy elektryczne, jeśli tylko 
zostaną skonstruoxvane bar­
dziej doskonale niż ich obec­
ne prototypy. (PAP) 

Dnia 6 lipca 1967 r. zmarł nagle

tow. Franciszek Chmiel
dyrektor Zespołu Elektrowni Konin - Adamów, 

wybitny organizator i zdolny fachowiec.
Energetyka polska straciła oddanego i wielce zasłużonego 

pracownika.
Zmarły był odznaczony wieloma odznaczeniami państwo­

wymi, między innymi Orderem Sztandaru Pracy II klasy.
C Z E S C JEGO PAMIĘCI!

ZJEDNOCZENIE ENERGETYKI
Warszawa

W dniu 6 lipca 1967 r. zmarł nagle w wieku 46 lat długo­
letni pracownik energetyki, dyrektor Zespołu Elektrowni 
Konin - Adamów

tow. Franciszek Chmiel
Zmarły odznaczony był licznymi odznaczeniami państwo­

wymi m. in. Orderóm Sztandaru Pracy II klasy.
W Zmarłym energetyka Okręgu Zachodniego straciła

ofiarnego pracownika,
legę.

zdolnego

C Z E S C Jfe G O
Rodzinie Zmarłego wyrazy 

składa
Zakłady Energetyczne Okręgu Zachodniego 

w Poznaniu
P.ogrzeb odbędzie się w dniu 7 lipca) 1967 r. o godzinie 17 

w 'Koninie. K5575

jewódzkich i 230 zakłado­
wych, a w stadium realiza­
cji znajduje się 30 wniosków 
wojewódzkich i 249 zakłado­
wych.

Najszybciej wprowadził w 
życie kongresowe postulaty 
przemysł cukrowniczy. 89 
wniosków zgłoszono — wszy­
stkie zostały zrealizowane. 
W komunikacji, spośród 30 
zgłoszonych wniosków zrea­
lizowano całkowicie 14. W 
przemyśle spożywczym — na 
208 wniosków, wprowadzono 
w życie 31. Najwięcej zale­
głości mają branże: spożyw­
cza, elektryczna i mechanicz 
na, ale też one zgłosiły 
więcej wniosków.

Wśród realizowanych 
sków wojewódzkich do 
kawszych należą m. in.

naj-

wnio 
cie- 

pro-
jekty dotyczące: retencjono­
wania wód w rzekach i budo 
wy zbiorników wodnych, roz 
wiązania gospodarki ścieko­
wej Poznania, budowy no­
wego portu rzecznego oraz 
centralnego systemu ogrze­
wania miasta.

(pch)

Na wakacie do Polski
Komenda Chorągwi Wielko­

polskiej ZHP gościła przed­
wczoraj w Poznaniu pierw­
szych wakacyjnych gości z za­
granicy. Były to kilkudziesię­
cioosobowe grupy pionierów 
z NRD, Czechosłowacji i Związ 
ku Radzieckiego. Przyjechali 
oni na wakacje do Polski, w 
ramach wymiany turystycznej 
między organizacjami mło­
dzieżowymi i uczestniczyć bę­
dą w naszych harcerskich obo­
zach.

Niemcy przyjechali do nas 
już po raz szósty; będą obozo­
wać w Uroczysku - Widłach 
w pow. Koło, a Czesi, którzy 
wizytują Polskę po raz drugi, 
wyjadą do Wisełki nad
morze. Rosjanie przyjechali w 
tym roku po raz pierwszy. 
Jest to grupa młodzieży z 
Charkowa. Spędzą wakacje w 
Prusinie pow. Międzychód.

(w)

w Krynicy
W dniach 2 i 3 września br. 

odbędzie się w Krynicy festi­
wal pieśni i piosenki, poświę­
cony pamięci Jana Kiepury. 
Wystąpią na nim wybitni ar­
tyści polskiej opery i operetki: 
Delfina Ambroziak, Andrzej 
Hiolski, Bernard Ładysz i Wie 
sław Ochman oraz orkiestra 
symfoniczna Krakowskiej Fil­
harmonii im. K. Szymanow­
skiego.

Na festiwal, który pomyśla­
ny jest jako impreza dorocz­
na, zapowiedziała swój przy­
jazd małżonka Jana Kiepury, 
Marta Eggerth wraz z synem.
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
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Wieleń rozwija skrzydła
Z roku na rok miasteczko 

Wieleń w powiecie czarnkow- 
skim staje się coraz piękniej­
sze i kulturalniejsze. Decydu­
ją o tym m. in. nowe elewa­
cje domów, estetyczne wysta­
wy sklepowe, powstałe w czy 
nie społecznym kino „Zaci­
sze”, bogato wyposażona w 
księgozbiór biblioteka miejska, 
która ostatnio znalazła po­
mieszczenie w nowym bar­
dziej do tego przystosowanym 
lokalu oraz wyremontowany 
przez młodzież klub „Ruchu” i
miejska świetlica, 
centruje się życie 
Wielenia.

Na tym jednak

gdzie kon- 
kulturalne

nie koniec.

dzielni (np. wygodne leżaki) 
wędruje nawet na rynek do­
larowy. Zakład ten zostanie 
rozbudowany w bieżącej pię­
ciolatce, dzięki czemu rozsze­
rzona zostanie produkcja me­
blarska oraz znacznie wzrośnie 
zatrudnienie. Najważniejszym 
elementem miastotwórczym 
jest jednakże w Wieleniu „El- 
bud”, powstały stosunkowo 
niedawno na miejscu zakładu 
produkującego części dla ma­
szyn rolniczych. Już w 1966 r. 
nastąpił jego pełny rozruch. 
I dla tego zakładu przewidu­
je się poważną rozbudowę, 
kosztem 31 min zł.

Czy na tym kończą się moż­
liwości gospodarcze Wielenia?

zakład, plantacja wikliny,

Realne kształty przybiera bu­
dowa parku wypoczynkowego 
i basenu kąpielowego (opraco­
wano już dokumentację), łaź­
ni miejskiej i zakładu czysz­
czenia garderoby. Wieleń — 
obok Czarnkowa — chce być 
ważnym ośrodkiem dla tury­
stów penetrujących Puszczę 
Nadnotecką. Stąd dbałość 
mieszkańców Wielenia o wy­
gląd miasta. Wartość czynów 
społecznych wykonanych w ra 
mach ubiegłorocznego konkur 
su czystości miast wynosiła 
586 tys. zł. (w przeliczeniu na 
mieszkańca 139 zł.), a w br. 
Wieleń bierze udział w kon­
kursie miast, o tytuł „Mistrza 
gospodarności”. Remonty ka­
pitalne 8 budynków mieszkal­
nych, sporo drobnych remon­
tów, poprawa higieny obejść 
gospodarczych, dalsze liczne 
zabiegi estetyczne, znaczna po 
prawa oświetlenia — to głów 
ne cele w tym nowym konkur 
sie.

W niewykorzystanym przez 
wiele lat obiekcie powstała 
Spółdzielnia Tartaczno-Stolar- 
ska, filia spółdzielni w Stęsze­
wie. Wiele wyrobów tej spół-

IlAMfE
małych

W pobliżu miasteczka uprawia 
się już obecnie wiklinę na 80 
hektarach. Już obecnie 40 ko­
biet systemem chałupniczym 
plecie koszyki, a kilkadziesiąt 
następnych uczy się tego zawo 
du. Ale to jest dopiero pierw­
sze słowo. W dużej mierze, z 
inicjatywy Prezydium MRN, 
pomieszczenia PGR Artonowo 
mają być adaptowane na za­
kład wikliniarski, produkują­
cy także estetyczne meble z 
wikliny. Prezydium MRN tak 
samo energicznie, jak uprzed­
nio o wykorzystanie nieczyn­
nego obiektu dla filii spółdziel 
ni w Stęszewie, zabiega teraz 
w Prezydium WRN o niebaga­
telną sumę 6'min zł z fundu­
szu aktywizacji małych miast. 
Za pozytywnym załatwieniem 
sprawy przemawiają takie 

względy, jak pomieszczenia na

Inicjatywy i organizacja

przygotowywanie kadr i tanie 
miejsca pracy. Większą pomoc 
inicjatywie Prezydium MRN 
winno okazać przedsiębiorstwo 
„Las” z Poznania, do którego 
ma należeć zakład wikliniar- 
ski.

Sprawą do załatwienia jest 
budowa szkoły średniej. Wie- | 
leń, miasteczko liczące blisko 
5 tysięcy mieszkańców, o sta-1 
le rozwijającym się przemyśle, j 
posiada tylko szkoły podstawo 
we. Starsza zaś młodzież (z gó­
rą 300 osób) dojeżdża do szkół 
innych powiatów, nierzadko 
bardzo odległych (np. Gorzo­
wa). Nie trzeba chyba tłuma­
czyć, jak bardzo jest to męczą 
ce dla samej młodzieży i jak

pojazdy w drodze na Wenus

I Odkryjemy zagadkę
tajemniczej planety?

W
 zaledwie dwudnio­
wym odstępie poszy­
bowały w kierunku 
planety Wenus aż 
dwa pojazdy kosmicz 
ne: pierwsza wystar­

towała radziecka stacja auto­
matyczna „Wenus IV”, a w 
ślad za nią amerykański „Ma-

czasem jednak już pięć pojaz-
aów kosmicznych 
radzieckie i jeden 
ski — zbliżyły się 
W lutym 1966 r.

—■ cztery 
amerykań- 
do Wenus, 
uczeni rą-

riner V”. Ich spotkanie 
bliżu celu spodziewane 
październiku.

Ta zbieżność startu

w po- 
jest w

pojaz-
dów, z których jeden wystrze- 

utrudnia to uzyskanie dobrych | lony został z kosmodromu Baj-
wyników nauczania. Stąd też | konur, drugi zaś z Przylądka 
zabiegi radnych i mieszkań- s Kennedy’ego na Florydzie, nie
ców Wielenia o szkołę średnią, i jest oczywiście przypadkowa, 
najchętniej zawodową, branży J Uczeni ustalili trwający około 
odpowiadającej wieleńskiemu * dwóch tygodni okres, w trak- 
przemysłowi. 7 cie którego można wystrzeli-

Z innymi sprawami, które
dawniej też były niełatwe, 
Prezydium MRN daje sobie do 
skonale radę. W szybkim tem­
pie rozwija się budownictwo 
indywidualne, a ostatnio — 
spółdzielcze („Elbud”). Także 
ośrodek weterynaryjny docze­
ka się nowego pomieszczenia. 
W trakcie wykonywania jest 
kanalizacja przedszkola. Na ko 
nieć trzeba powiedzieć, że o- 
fiamość mieszkańców Wiele­
nia na rzecz miasta splata się 
z energiczną, gospodarską dzia 
łalnością Prezydium MRN. 
I w tej harmonijnej współpra­
cy tkwi zapowiedź, że Wieleń, 
stare historyczne miasto, rów­
nocześnie zaś młode, jeśli cho­
dzi o nowy miejscowy prze­
mysł — potrafi należycie wy­
korzystać szansę, jaką mu 
dano.

JERZY NIEDZIELSKI

iwać pojazdy kośmiczne tak, 
aby dotarły na Wenus w chwi

Nowy Tomyśl pięknieje z 
każdym rokiem. Jest to wynik 
przede wszystkim wielu słusz­
nych inicjatyw społecznych 
i organizacyjnej sprawności 
ich wykorzystywania.

W 1966 roku rozpoczęła się 
rozbudowa i modernizacja wro 
dociągów miejskich. Koszt tej 
inwestycji wynosi 4 min zł, 
przy czym wkład miejscowych 
zakładów pracy sięga 1 min zł. 
Przebudowa wodociągów, któ­
ra zakończy się w 1968 roku, 
spowoduje wzrost ich wydaj­
ności (o 100 procent) i podnie­
sienie ciśnienia.

W Glinnie oddalonym o ki­
lometr od Nowego Tomyśla 
przystąpiono w kwietniu br. do 
zakładania na obszarze 12 ha 
parku wypoczynkowego. Te­
ren ten zostanie zadrzewiony 
i oświetlony; wybudowane zo­
staną m. in. domki campingo-

we, szatnia, magazyn i pływał 
nia, w skład której wejdą: bro 
dzik (zimą będzie służył za lo­
dowisko) i sześć basenów. 
Koszt inwestycji — 3 min zł. 
Wydatnej pomocy udzielą za­
łogi miejscowych zakładów. 
Pracownicy opodatkowali się 
bowiem przeznaczając 0,5 proc, 
miesięcznych poborów na bu­
dowę parku. Pierwsze zakła­
dy, które na ten cel przekaza­
ły fundusze, to Fabryka Na­
rzędzi Chirurgicznych (60 000 
zł) i Powiatowa Spółdzielnia 
Ogrodnicza (12 000 zł).

Poważne są osiągnięcia mia­
sta w zakresie modernizacji 
ulic i instalacji oświetlenia. 
Dorobek ten częściowo zwią­
zany jest z czynami społeczny 
mi. I tak na ulicy Nowotki eki 
pa miejscowej placówki ener­
getycznej założyła w czynie 4 
punkty świetlne, „Chifa” prze 
kazała natomiast 7 lamp ja­
rzeniowych.

Skoro mowa o czynach na 
rzecz miasta warto powiedzieć, 
że zadeklarowano ich w roku 
ubiegłym na kwotę 888 tys. zł, 
a wykonano na kwotę 1,1 min 
zł. W bieżącym roku mieszkań 
cy Nowego Tomyśla biorą ma­
sowy udział w konkursie czy­
stości i estetyki miast ogłoszo­
nym uchwałą Prezydium 
WRN z 4 kwietnia 1967 r. 
Uczestnikami tej akcji są rów 
nież zakłady pracy, które m. in. 
wyasygnowały środki na po­
sadzenie ponad 1000 róż w zie­
leńcach na placach Niepodle­
głości i Chopina.

Z innego rodzaju inicjatywą 
występuje Spółdzielnia Inwa­
lidów „Krosno” (z Opalenicy). 
W dawnym obiekcie „Chify” 
zamierza ona uruchomić pro­
dukcję dziewiarską, przy której 
w pierwszej fazie zostanie za­
trudnionych 30 mieszkanek 
Nowego Tomyśla.

ROMAN HILDEBRAND 
przewodniczący 

Prezydium MRN 
w Nowym Tomyślu

li gdy jest ona najbliżej Zie­
mi. Okresy te, powtarzają się 
co 584 dni, to znaczy mniej 
więcej co 19 miesięcy.

Wenus krąży bowiem wo­
kół Słońca znacznie szybciej 
niż Ziemia — rok wenusjański 
trwa tylko 225 dni, tak że co 
284 dni planeta ta jak gdyby 
dogania Ziemię, „dublując” 
ją o pełne okrążenie. W tym 
momencie jest ona oddalona 
od nas „tylko” o 42 miliony 
kilometrów, podczas gdy w in­
nej konstelacji odległość ta 
wzrosnąć może nawet do 250 
milionów km. Trzeba więc wy 
korzystać rzadkie okresy zbli­
żenia, aby wysłane w kierun­
ku Wenus pojazdy kosmiczne 
mogły przekazać na Ziemię 
maksimum informacji na te­
mat tej tajemniczej planety.

Chociaż Wenus jest planetą 
najbliższą Ziemi pozostaje nie­
mal zupełnie nieznana. Wie­
my tylko, że pod względem 
średnicy i gęstości jest naszą 
siostrą bliźniaczą — ale wła­
ściwie niewiele więcej. Pla­
netę szczelnie otacza gruba 
warstwa żółtych mgieł, które 
skutecznie kryją jej po­
wierzchnię przed okiem astro­
nomów. Na niebie błyszczy 
ona wprawdzie najjaśniejszym

dzieccy uzyskali piękny suk­
ces balistyczny: automatyczna 
stacja „Wenus II” przeleciała 
w odległości zaledwie 24.000 
km od , powierzchni tajemni­
czej planety, a 1 marca tegoż 
roku „Wenus III” umieściła 
flagę radziecką na jej po­
wierzchni.

Jednak z czysto naukowego 
punktu widzenia cztery do­
tychczasowe loty pojazdów ra 
dzieckich w kierunku Wenus 
przyniosły raczej skromne wy­
niki: za każdym razem radio­
wa aparatura nadawcza od­
mawiała posłuszeństwa i nie 
przekazała na Ziemię spodzie­
wanych danych o Wenus i ota 
czającej ją atmosferze.

Amerykanom poszczęściło 
się nieco lepiej: 14 grudnia 
1962 roku „Mariner II” okrą­
żył Wenus w odległości 34.000 
km, a aparatura pomiarowa, 
choć uszkodzona, zdołała prze­
kazać część informacji. W ich 
świetle, nie ostała się hipote­
za o „zielonej planecie”: tem­
peratura panująca na po-

wierzchni Wenus przekracza 
400 stopni. Ale uczeni nadal 
nie są jednomyślni w interpre 
tacji tych danych; część z nich 
utrzymuje, że chodzi tu o 
temperatury mierzone na bar­
dzo dużych wysokościach i 
przypomina, że w górnych war 
stwach naszej atmosfery tem­
peratury dochodzą też do ty­
siąca stopni Celsjusza.

Nie została również roz­
strzygnięta sprawa obecności
pary wodnej atmosferze
Wenus: jeśli para występuje, 
to mimo wysokich temperatur, 
życie na planecie jest możliwe.

Ważkie słowo w tej kontro­
wersji należeć będzie zapewne 
do nowych pojazdów kosmicz­
nych. Według obliczeń doko­
nanych w USA, „Mariner V” 
powinien minąć Wenus w od­
ległości zaledwie 3.200 km. 
Uczeni radzieccy nie ujawnili 
na razie swych zamierzeń; nie 
wiadomo czy „Wenus IV” ma 
lądować na powierzchni pla­
nety, czy też tylko ją okrążyć. 
Nie wiadomo też, czy w kie­
runku Wenus nie polecą jesz­
cze w tym roku inne pojazdy. 
W każdym razie, świat nauki 
z zapartym tchem czeka na 
wyniki tych penetracji prze­
strzeni kosmicznej. (API)

Polska w „kawałkach44
na 1202 stronach

blaskiem po Księżycu i
Słońcu — ale dzieje się tak 
właśnie dzięki temu, że otocz­
ka z chmur odbija światło sło­
neczne. Z tego też względu tę 
martwą gwiazdę nazywa się 
gwiazdą przewodnią, a ponie­
waż pojawia się raz na wie­
czornym, a kiedy indziej na 
porannym niebie, astronomo­
wie starożytni przypuszczali, 
że mają do czynienia z dwie­
ma gwiazdami („gwiazda za­
ranna” i „gwiazda wieczor­
na”).

Jeszcze dziesięć lat temu 
panowało powszechne przy­
puszczenie, że Wenus jest pla­
netą wilgotną, urodzajną, być 
może nawet zamieszkałą. Tym

ZYGMUNT P I K U L S K I
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Czułem jak moje oczy rozszerzają się ze zdumienia i za­
chwytu; wierzyłem bowiem, że ten człowiek mówi prawdę, 
komukolwiek innemu nigdy bym nie uwierzył, słuchałem z za­
partym tchem, chciwie łowiłem każde słowo. On kontynuował:
- Są to planety absolutnie doskonałe. Nie spotyka tam 

nikogo żadne zło, żadna najmniejsza zgoła przykrość. Wszystko 
jest zawsze takie, jak sobie człowiek wymarzy, a nawet bo­
gatsze i pełniejsze od marzenia.

— Och, czy to możliwe! - wykrzyknąłem.
- Nie tylko możliwe lecz najzupełniej pewne. I jeśli pan 

chce, to jeszcze dziś możemy wyruszyć w podróż na tę planetę.
- Jeszcze dziś? - spytałem czując zawrót w głowie. — A więc 

pan jest jednym z przybyszów z kosmosu goszczących incognito 
na Ziemi?

- Nozwijmy to tak — odparł. — Zresztą nieważne kim jestem. 
Natomiast bardzo ważne, aby pan, młody człowieku, zdecy­
dował się czy rzeczywiście pragnie udać się na tę planetę, 
gdyż powrót stamtąd jest trudny, lub zgoła całkiem niemożliwy.

— Jestem zdecydowany — powiedziałem zbyt głośno starając 
się nadać swemu głosowi ton stanowczości.

- Więc w drogę - rzekł i dźwignął się z krzesła. Szedł ku 
drzwiom wyjściowym nawet się nie obejrzawszy, czy za nim 
podążam.

Kiedy znaleźliśmy się na ulicy, kończył się już upalny lipcowy 
dzień. Zachodzące słońce rzucało pomarańczowy blask na 
niebo i odrapane mury domostw. Sylwetka kroczącego przede 
mną towarzysza rysowała się ostrą czernią.

Ogarnął mnie nastrój bardzo poważny. Nie odzywałem się 
ani słowem. Szedłem krok w krok za dziwnym osobnikiem 
ubranym w surdut i melonik nie pytając dokąd zmierzamy i jak 
długo jeszcze będziemy iść.

— 13 —

Minęliśmy brukowane kamieniami uliczki starego miasta 
i znaleźliśmy się wśród otwartej przestrzeni. Był to wielki plac, 
tu i ówdzie poprzecinany szynami kolejowymi, przy których 
stały na pół zrujnowane budynki z czerwonej cegły.

Przed jednym z owych budynków mój przewodnik zatrzymał 
się zdecydowanie. Domyślałem się, źe zapewne tułaj ukryt on 
swój pojazd kosmiczny, ów legendarny „latający spodek”, 
którym udamy się w podróż na planetę, gdzie „wszystko jest 
bogatsze i pełniejsze od marzenia”.

Obrócił się w moją stronę i wlepił we mnie oczy, czułem to, 
choć nie mogłem nic dojrzeć, gdyż pomarańczowy blask spo­
pielił się i przemienił w czerń, tak iż było coraz mroczniej. 
Usłyszałem wycedzone słowo po słowie pytanie:

— Młody człowieku, czy istotnie jest pan zdecydowany?
— Tak — szepnąłem ochryple czując, że w tej chwili jestem 

już o wiele mniej zdecydowany, niż przedtem, w knajpie. Sam 
nie wiedziałem, dlaczego.

On zabrzęczał wyjmowanymi z surduta kluczami i począł 
otwierać wielkie dwustkrzydłowe drzwi wiodące w głąb tego 
budynku, czy raczej obszernej szopy skleconej z cegieł. Zardze­
wiałe zawiasy 'zgrzytnęły tak okropnie, że ciarki przeszły mi 
wzdłuż kręgosłupa i uczułem dziwny ziąb.

Drzwi otwierały się powoli, z oporem, cały czas zgrzytając 
niemiłosiernie. Wreszcie wydały ostatni, przeszywający wręcz 
dźwięk i umilkły.

Mój towarzysz przepuścił mnie pierwszego.
— Proszę wchodzić — rzekł.
Wnętrze szopy, niczym nie rozświetlone, ziało głęboką czer­

nią. Ja wciąż tkwiłem w miejscu nie mogąc się zdecydować na 
przekroczenie progu. Za plecami czułem - tak jak się czuje 
bryłę lodu - obecność przybysza z obcej planety. Odezwał 
się, i po raz pierwszy głos jego miał intonację. Intonację groź­
ną, jak mi się wydało.

— Dlaczego pan stoi i nie wchodzi do środka?
Poczułem, że napiera na mnie z tyłu. Ogarnęło mnie prze­

rażenie. Stawiałem opór z całych sił, zacząłem się szamotać, 
walczyć... Z powodu koszmarnych ciemności nie widziałem już 
swego przeciwnika. Czułem tylko, źe jest straszliwie silny i nie 
zdołam ąo pokonać. Krzyknąłem o pomoc, lecz odpowiedziało 
mi jedynie echo odbite od ścian pustej szopy. Potem straciłem 
przytomność i już nie wiedziałem, co się ze mną dzieje.

Dotarł do naszych rąk bli­
sko dwukilowy tom z 
serii statystyki regional­

nej, liczący 1202 strony, opa­
trzony tytułem „Przekroje te­
renowe' 1945—65”. Mister GUS 
pokusił się w nim o pokazanie 
naszego kraju niejako w ka­
wałkach. Bo też każde woje­
wództwo i każdy powiat z o- 
sobna ma tu cały szmat swo­
jej historii, pisanej przy po­
mocy liczb, wykresów i tablic. 
Prawdziwa encyklopedia wie­
dzy wręcz pasjonującej i kon 
kretnej.

W tej ogromnej publikacji 
zebrano i uporządkowano pod 
stawowy zakres informacji 
charakteryzujących w prze­
krojach terytorialnych rozwój 
społeczno-gospodarczy całego 
kraju. Zamieszczono przy tym 
wiele tematów dotychczas w 
przekrojach terytorialnych nie 
publikowanych. Ot na przy­
kład dział „zatrudnienie” pre 
zentuje ciekawe współczynni­
ki aktywności zawodowej ko­
biet, obliczone na podstawie 
danych Spisu Powszechnego 
w 1960 roku. Na wsi najwyż­
szymi wskaźnikami aktyw­
ności zawodowej legitymuje 
się nasza płeć nadobna w woj. 
lubelskim i rzeszowskim.

Ilu obywateli parających się 
pracą na roli przełożyło prze­
mysł nad rolnictwo?

Mister GUS odpowiada bar 
dzo precyzyjnie: w 1965 roku 
przyjęto do pracy 180,7 tys. 
osób zatrudnionych uprzednio 
w rolnictwie przy czym naj­
liczniej „emigrowali” z pól 
chłopi Lubelszczyzny — 19 
tys. osób, Śląska — 18,7 tys. 
osób, woj. rzeszowskiego — 
16,8 tys. i kieleckiego — 15,6 ty 
sięcy. Najwięcej z nich zatrud 
niło budownictwo — blisko 64 
tys. osób oraz przemysł — 46 
tysięcy.

Ile złotówek inwestycyjnych 
poszło w Polskę w okresie lat 
1950—1965?

Publikacja GUS-u podaje 
liczbę wyrażającą nakłady in­
westycyjne w gospodarce u- 
społecznionej w cenach po­
równywalnych. Liczba jest 
ośmiocyfrowa, spróbujcie więc 
zgłębić jej wymowę 1225619,5 
min. złotych! W sumie tej w 
16,9 proc, partycypowało woj. 
katowickie, w 14,2 proc. woj. 
warszawskie łącznie ze stoli­
cą, w 10,8 proc. woj. krakow 
skie łącznie z podwawelskim 
grodem. Jeśli przyjąć , dla ro­
ku 1950 wskaźnik 100, to naj­
większą dynamiką nakładów 
inwestycyjnych charakteryzu­
ją się województwa bydgoskie

Chapeau bas przed Ziemią 
Opolską, Wrocławską i Bydgo 
ską! W latach 1961—65 tam 
właśnie mieliśmy najwyższe 
plony 4 zbóż: 22,5 q, 20,9 q i 
20,5 q z hektara. Na hodowlę 
natomiast nastawili się inni: 
przyrost pogłowia bydła na 
100 na użytków rolnych w la­
tach 1946—65 wynosił dla woj. 
koszalińskiego 37 sztuk, ol-i 
sztyńskiego 44,3 i zielonogór-* 
skiego — 39,5 sztuk.

Wreszcie efekty rzeczowe 
budownictwa.

Stawiamy wprawdzie ma­
sę domów mieszkalnych i naj­
przeróżniejszych obiektów, ale 
czy wiemy co mówią o tym 
liczby? Otóż w latach 1956 — 
65 oddano w kraju do użytku 
1.093.349 budynków o łącznej 
kubaturze ok. 725 min ms, w 
tym w gospodarce uspołecz­
nionej 159.276 budynków o ku 
baturze ponad 420 min m3. Bu 
dynki mieszkalne wyrażają się 
liczbą 483.364. W latach 1961 
— 65 w przeliczeniu na 1000 
obywatelskich głów oddano do 
użytku 14,9 izb mieszkalnych 
(wobec 12.4 w latach 1956—60) 
przy czym — obok miast wy­
łączonych z województw — 
najwyższe wskaźniki osiągnę­
ło woj. gdańskie (18,6) oraz 
katowickie (19,0).

Odrębną część w omawianej 
publikacji GUS-u stanowią 
tablice w przekrojach powia­
towych z bardzo bogatym ze­
stawem podstawowych wskaź 
ników ze wszystkich działów 
gospodarki. W tak szerokim 
zakresie mister GUS prezen­
tuje je po raz pierwszy.

(Lsk)

Nowa

(699,7)
(560,1).

Kto
rach i

oraz

dzierży 
plonach

miopłodów?

warszawskie

prym w zbio- 
głównych zie-

publikacja GUS
Ukazała się kolejna publikacja 

GUS z serii „Zeszyty Metodolo­
giczne — Materiały Pomocnicze”, 
pt. „Klasyfikacja Gospodarki Na­
rodowej — Tekst jednolity”.

Klasyfikacja Gospodarki Narodo 
wej stanowi usystematyzowany 
wykaz .działów, gałęzi i grup go­
spodarki narodowej. Jest ona na­
rzędziem zapewniającym jednoli­
tość grupowania jednostek gospo­
darki narodowej (przedsiębiorstw, 
zakładów, urzędów, instytucji i in 
nych organizacji) oraz odgraniczę 
nia rodzajów działalności jedno­
stek gospodarujących.

Publikacja przeznaczona jest 
przede wszystkim dla ekonomis­
tów, planistów, a także dla wszyst 
kich zajmujących się zagadnienia­
mi klasyfikacyjnymi. Stanowi ona 
również dużą pomoc przy korzy­
staniu z publikacji i opracowań 
statystycznych w układach dzia- 
łowo-gałęz’owych, (na)
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Program wszechstronnego rozwoju
Straty spowodowane woj­

ną domową w latach 
1917—19 były ogromne. 

Młode państwo robotników u- 
siłowano obalić różnymi spo­
sobami. nie wyłączając bezpo­
średniej interwencji obcych 
armii i pomocy materialnej 
świadczonej siłom kontrrewo 
lucyjnym. Japończyków ko­
sztowało to blisko miliard je­
nów; Francja i Wielka Bryta­
nia wydały na te cele 8 mld 
dolarów. Oszacowane w parę 
lat później przez władzę ra­
dziecką zniszczenia majątku 
narodowego wynosiły 60 mld 
dolarów.

Jeśli się weźmie pod uwagę, 
że wartość ówczesnego dolara 
była nierównie wyższa niż o- 
becnie, nię trudno obliczyć roz 
miar spustoszeń, przede wszy 
stkim. na obszarach Rosji, U- 
krainy i Białorusi.

Taki obraz bolszewickiego 
państwa — po załamaniu się 
interwencji zbrojnej — bardzo 
odpowiadał Europie zachod­
niej, nosił bowiem w sobie 
jak sądzono, zarodki szybkie­
go bankructwa młodej władzy 
radzieckiej.

Spekulacje wrogów Rewo­
lucji — oparte na kryteriach 
kapitalistycznych — nie bra­
ły jednak pod uwagę nowych 
zupełnie nieznanych, przymiot 
tów gospodarki socjalistycz­

Gdzie pracują 
Polacy?

Grubo ponad 100 lat temu 
w dalekich krajach na 
odległych kontynen­

tach pojawili się polscy fa­
chowcy, oddając swą często 
nieprzeciętną wiedzę i zdol­
ności na usługi tych krajów. 
Budowali oni linie kolejowe 
i mosty w Brazylii, Chile i 
USA, zakładali i uruchamiali 
fabryki, przekazywali swą 
więdzę na licznych uniwersy­
tetach.

Dziś polskich specjalistów 
spotkać można w najodleglej­
szych zakątkach świata.

Największe zapotrzebowa­
nie na polskich fachowców 
mają kraje rozbudowujące 
swój przemysł. Np. w Afryce 
w ciągu ostatnich lat praco­
wało ich ponad 400. Kilku­
dziesięciu polskich architek­
tów, urbanistó.w, konstrukto­
rów i inżynierów pracuje w 
Ghanie w największym przed 
siębiorstwie budowlanym Con- 
struction Corp. Specjaliści z 
tych dziedzin pracują również 
w Algierii, Nigerii i Gwinei. 
Elektrycy, mechanicy, chemi­
cy pracują w Ghanie, Gwinei, 
Nigerii i Tunezji. W kolejnic­
twie i żegludze, a przede 
wszystkim w różnych placów­
kach naukowych zatrudnieni 
są Polacy w Ghanie, zaś naj­
więcej polskich pilotów żeglu­
gi morskiej spotkać można w 
obsłudze Kanału Sueskiego. 
Lekarze pracują w takich kra­
jach Afryki jak Algieria, Gwi­
nea, Ghana, Mali, Tunezja i 
Uganda.

Udział polskich architektów 
w budowie lub odbudowie 
miast wyraził się w przygoto­
waniu planu urbanistycznego 
Skopje, oraz w opracowaniu 
generalnego planu urbani­
stycznego miasta Bagdad w 
Iraku. Warto wspomnieć, że w 
świecie powstało pojęcie „typu 
polskim myśli architektonicz­
nej”. Że myśl ta jest oceniana 
pozytywnie świadczyć może 
ilość wygranych konkursów 
architektonicznych (w ciągu 5 
lat 6 pierwszych miejsc, 3 dru­
gie i 7 trzecich).

Do zadań „Polservice’u” — 
Przedsiębiorstwa Handlu Za­
granicznego dla Eksportu 
Usług i Realizacji Naukowo- 
Technicznej należy także re­
alizowanie zamówień na kon­
kretne prace naukowe pol­
skich instytutów czy uczelni. 
W Libii np. polscy naukowcy 
badają możliwości uprawy bu­
raka cukrowego.

Poważny dział „eksportu” 
polskich specjalistów za grani­
cę stanowi budowa komplet­
nych obiektów przemysło­
wych tj. różnych zakładów i 
fabryk budowanych za granicą 
i tam produkujących według 
polskiej technologii na pol­
skich maszynach.

Polscy doradcy techniczni 
działają również w ramach 
pomocy udzielanej niektórym 
krajom przez ONZ. (PAI) 

nej, nowych sił politycznych 
i społecznych, które wyzwoli­
ła w masach pracujących 
świadomość wspólnej odpo­
wiedzialności za losy państwa. 
Nie doceniono siły partii ro­
botników i chłopów, którą ce 
chowała żelazna konsekwen­
cja w realizacji wytyczonych 
kierunków rozwoju gospodar­
czego.

Dzisiaj 54 procent ludności 
ZSRR, państwa kiedyś zdecy­

dowanie chłopskiego, miesz­
ka w miastach (wskaźnik lep­
szy niż w Polsce). 68 min. o- 
bywateli utrzymuje się z pra­
cy poza rolnictwem, a udział 
ZSRR w produkcji światowej 
wzrósł do 20 procent. Liczba 
studiujących na wyższych u- 
czelniach sięga 4 min. ludzi, 
dając najwyższy wskaźnik 
studentów w Europie, w przeli 
czeniu na 10 tys. mieszkań­
ców.

Kolejnym etapem dynamicz 
nego rozwoju gospodarki 
ZSRR jest obecna 5-latka. 
Plan ten zapowiada na lata 
1966—;70 dalszy wszechstronny 
rozwój gospodarczy w wielu 
dziedzinach przemysłu, rolnic 
twa, budownictwa, transportu 
itp. z uwzględnieniem wpro­
wadzonych obecnie reform 
planowania i zarządzania.

Najważniejszą cechą nowej 
radzieckiej pięciolatki jest o- 
gólne przyspieszenie tempa 
rozwoju gospodarki narodo­
wej, a jednocześnie szybszy 
niż w poprzednich latach 
wzrost stopy życiowej ludno­
ści. Biorąc przy tym pod uwa 
gę fakt, że podstawą, od ja­
kiej liczone są obecnie procen 
ty wzrostu jest już dość wy­
soka, planowane średnie rocz 
ne tempo zwiększania docho­
du narodowego w granicach 
6.7—7,1 proc., a produkcji prze 
myślowej o ok. 8 procent, 
świadczy o bardzo- ambitnych 
założeniach planu 5-letniego. 
Przy tym nastąpi zbliżenie 
tempa wzrostu przemysłu mię 
dzy grupą A i B, tj. produk­
cji dóbr inwestycyjnych i kon 
sumpcyjnych.

Różnie to oczywiście będzie 
się kształtować w poszczegól­
nych dziedzinach gospodarki. 
Najwyższe wskaźniki wzrostu 
ustalono dla przemysłu chemi 
cznego, a szczególnie dla na­
wozów sztucznych, mas pla­
stycznych i włókien syntetycż 
nych. Wiąże się to z planami 
intensyfikacji produkcji rol­
nej oraz zwiększeniem wy- 
twórstwa artykułów na zaspo­
kojenie bezpośrednich potrzeb 
ludności. Wysoką dynamiką 
charakteryzuje się także pro­
dukcja energii elektrycznej, 
gazu ziemnego, a także ropy 
naftowej. Czołową pozycję w 
świecie zajmie Związek Ra­
dziecki w roku 1970 w dziedzi 
nie produkcji stali (129 min. 
ton) i walcówki (99 min. ton) 
oraz niektórych maszyn i urzą 
dzeń przemysłowych. Na przy 
kład samych obrabiarek do

Z działu kadr przynieśli koper­
tę: ..W związku z osiągnięciem 
wieku emerytalnego wypo­

wiadam obywatelowi...” Schował do 
kieszeni. Gdy minął termin wypo­
wiedzenia, jak zwykle po skończeniu 
pracy wyszedł z fabryki. Cały dzień 
czekał, że ktoś mu coś powie, zawo­
ła. Nic takiego się nie stało. Dzień 
przeszedł normalnie, jak inne. Cho­
ciaż dla niego był to ostatni dzień ro­
boczy w życiu.

A więc to właśnie tak? Myślał o 
tym od dawna, wiedział, że nastąpi 
moment, kiedy trzeba będzie rozstać 
się z fabryką, do której przyszedł 
jeszcze jako chłopak, gołowąs. Ale, że 
takie będzie to rozstanie... Że nikt mu 
nawet ręki nie poda i nie pożegna 
ciepłym słowem...

Nie tylko on odszedł na rentę z 
uczuciem rozgoryczenia i zawodu. 
Jak wykazały badania ankietowe, 
przeprowadzone przez CRZZ, tylko 
35 proc, zakładów stosuje jakieś for­
my pożegnania pracowników odcho­
dzących na rentę. Jakże inaczej czuje 
się człowiek, gdy ta, sama przez się 
niezbyt wesoła chwila zakończenia 
czynnego życia zawodowego, obcho­
dzona jest W zakładzie uroczyście, 
gdy żegnają go koledzy i dyrekcja, 
gdy znajdzie się i kwiatek, i życzliwe 
słowo/i zaproszenia do odwiedzania 
zakładu.

Samo pożegnanie to jednak nie

Wszyscy b^zieny rencistami
wszystko, co zakład może i powinien 
zrobić dla swoich rencistów. To do­
piero początek.

Przyzwyczajony przez dziesiątki 
lat do codziennej pracy, do przeby­
wania w kolektywie, niejeden świeżo 
upieczony emeryt boleśnie odczuwa 
brak zajęcia, samotność. Człowiek w 
każdym wieku chciałby być po­
trzebny, robić coś pożytecznego, je­
żeli tylko stan zdrowia mu na to po­
zwala. Wiele w tej dziedzinie mogą 
pomóc zakładowe lub międzyzakła­
dowe kluby rencistów. Ciągle jest ich 
leszcze bardzo mało, wszystkiego 
około 150 w całym kraju.

Kierują nimi sami renciści, naj­
częściej w oparciu o instytucje kul­
turalne — biblioteki, domy kultury. 
Spotkania z interesującymi ludami, 
dyskusje, zespoły zainteresowań — 
oto formy działalności kulturalnej 
klubów. Poza tym zajmują się one 
również samopomocą.

Działalność rencistów nie ograni­
cza sie jednak do własnego środowi­
ska. Co aktywniejsi sami znaiduia 
sobie pole do pracy. Znamy wszyscy 
te starsze panie i starszych panów —

opiekunów społecznych, kuratorów, z 
poświęceniem oddających swój czas 
i siły pożytecznej działalności. Zbyt 
rzadko jednak przyciąga się renci­
stów do pracy społecznej w zakła­
dzie.

Większości rencistów potrzebna jest 
nie tylko więź z zakładem i dowody 
jego pamięci, ale również konkretna 
pomoc materialna. I tu rzecz ma się 
bardzo różnie. W niektórych przed­
siębiorstwach wydzielone są specjal­
ne sumy na zapomogi dla rencistów. 
Często są to kwoty przeznaczone na 
ten cel z funduszu zakładowego lub z 
budżetu rad zakładowych. Niektóre, 
zarządy okręgowe i główne związków ) 
zawodowych tworzą specjalne fun­
dusze zapomogowe dla rencistów. Na 
o^ół sytuacja pod tym względem jest 
łatwiejsza w wielkich zakładach, w 
mniejszych natomiast nie zawsze 
znajdują się fundusze potrzebne na 
pomoc dla rencistów.

Ale zapomoga to niei jedyna forma 
pomocy materialnej. Pracownik w 
stanie spoczynku powinien móc ko­
rzystać ze wszystkich urządzeń so­
cjalnych, dostępnych dla czynnych

pracowników. Jak to wygląda w 
praktyce?

Wiemy, że niełatwo jest staremu, 
samotnemu człowiekowi przygotowy­
wać sobie posiłki. Tymczasem wiele 
jest stołówek fabrycznych, do któ­
rych renciści nie mają wstępu. Albo 
sprawy lecznictwa. Póki człowiek 
pracuje — korzysta z zakładowego 
ośrodka zdrowia, ale po przejściu na 
rentę nie zawsze go Jam chetnie 
wpuszczają. A lecznictwo to przecież 
dla starszego człowieka rzecz bardzo 
ważna.

Coraz częściej ułatwia się emery­
tom wyjazd na wczasy i do sana­
toriów, organizuje się dla nich wy­
cieczki. Pozostaje jednak wiele jesz­
cze/możliwości okazania pomocy wy­
służonym pracownikom w ich co­
dziennych kłopotach. Np. w remon­
tach mieszkań. Albo w porządkach 
(jomowych u chorych i niedołężnych 
emerytów. Na to nie trzeba nawet 
specjalnych funduszów.

Zbliża się do nas wyż, wyż ludzi 
starych. Pod koniec bieżącej pięcio­
latki renty pracownicze pobierać bę­
dzie 2.300 tys. osób, a w pięć lat póź­
niej wiek emerytalny osiągnie ponad 
4 miliony obywateli naszego kraju. 
Warto chyba, choćby przy okazji po­
żegnania sta^SZPgo knln-ri nonwśhf, 
że my wszyscy kiedyś będziemy ren­
cistami.

HALINA AGATOWICZ

metali zostanie wyprodukowa­
nych tego roku 230 000.*

Jednocześnie z wysokim tern 
pem wzrostu produkcji środ­
ków produkcji (roczne tempo 
8,3—8,7 procent), zaplanowano 
znaczne zwiększenie produk­
cji przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych. Ma to bezpo 
średni związek z zamierzonym 
i realizowanym podnoszeniem 
stopy życiowej obywateli, cze­
mu służy również przewidy­
wany wzrost zarobków. Oto w 
1970 r. płace będą o ponad 20 
procent wyższe, niż w 1965 r„ 
natomiast realne dochody koł 
choźników wzrosną w grani­
cach 35—40 procent. W tym 
ostatnim przypadku chodzi o 
zmniejszenie dysproporcji w 
dochodach ludności wiejskiej 
i miejskiej, co dotychczas wy- 
stenowało dość jaskrawo.

W oparciu o własny prze­
mysł dóbr konsumpcyjnych i 
o import brakujących towa­
rów (intensywna industrializa­
cja kraju dyktowała w swoim 
czasie priorytet dla produkcji 
środków wytwarzania, np. na 
niekorzyść przemysłu lekkie­
go) nastąpi poważny postęp ja 
kościowy i ilościowy w zao­
patrzeniu rynku krajowego. 
Jednakże decydować tu będzie 
rozwój własnej produkcji, 
dóbr konsumpcyjnych (rocz­
ne tempo 7,5—8 procent).

Mogą więc mówić ludzie ra 
dzieccy o 8 milionach radio­
odbiorników, o prawie 8 min. 
telewizorów, o niespełna 6 
min. lodówek, o 700 tysiącach 
samochodów osobowych, któ­
re zostaną wyprodukowane w 
1970 roku. Na szczególną uwa 
gę zasługuje tu przewidywa­
ny skok w produkcji samo­
chodów osobowych; 30-procen 
towe roczne tempo wzrostu 
produkcji, jest zamierzeniem 
prawie bez precedensu: prak­
tycznie co roku ma tam przy­
bywać około 150 000 wozów. 
Świadczy to jednocześnie o ra 
dykalnej zmianie polityki mo­
toryzacyjnej, zmierzającej o- 
becnie do upowszechnienia sa 
mochodu prywatnego.

Rzecz jasna, że sprawa do­
skonalenia konsumpcji wj 
ZSRR to nie tylko problem to 
warów, lecz zarazem znacznie 
trudniejsza kwestia doskonale 
nia usług dla ludności, kwe­
stia zaplecza handlowego, sie­
ci placówek handlowych, czy 
wreszcie transportu i komuni­
kacji, co na tak ogromnym ob 
szarze nie jest łatwe. Sprawy 
te stanowią zresztą zupełnie 
oddzielne zagadnienie, bowiem 
i w tej dziedzinie 5-latka 
przewiduje znaczne zmiany. 
Na przykład w latach 1966—70 
wybuduje się w ZSRR 63 tys. 
kilometrów nowych dróg o 
twardej nawierzchni (turysty­
ka!), 7 tys. km linii kolejo­
wych; linie zelektryfikowane 
będą miały łączną długość 35 
tys. km (pierwsze miejsce w 
świecie). *

Realizacja obecnej pięcio­
latki będzie niewątpliwie ko­
lejnym, ważnym etanem nie 
tylko rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego narodów ZSRR, 
ale także umocnienia pozycji 
całego obozu socjalizmu w 
świecie.

PAWEŁ KORNICA

O omantycznie usposobieni 
a* marzą o odwiedzeniu Hi­

szpanii. Kraj to rzeczywiście 
i piękny i jakiś inny. Tylko 
tam zobaczy się prawdziwą 
corridę, torreadorów, urocze 
tańce, usłyszy oryginalne pieś­
ni ludowe. Z Hiszpanią pozna­
waliśmy się przez wieki całe. 
Poznawaliśmy i my — będąc 
jeszcze w szkole — ludzi i zda 
rżenia: Kolumba i jego od­
krywcze podróże, „Don Kicho­
ta” Cervantesa, dramaty Lope 
de Vegi. poezje i dramaty Fe­
derico Garcii Lorki, dzieła 
sztuki malarzy i grafików: El 
Greca (chociaż Grek z pocho­
dzenia, ale tworzył w Hiszpa­
nii i dla Hiszpanii), Francisco 
Goyi, czy współczesnych nam 
Pabla Picassa, Salvatora Dali 
i wielu, wielu innych.

•) Np. parlament (Kortezy) o o- 
graniczonej władzy ustawodaw­
czej składa się z 441 członków; co 
trzy lata dokonuje się wyboru we 
dług klucza: 142 deputowanych wy 
bierają reżimowe syndykaty bran­
żowe, 103 — tzw. rady narodowe, 
102 — rady prowincjonalne, 5o — 
m:anuje osobiście Franco, 26 — to 
rektorzy uczelni, przedstawiciele 
władz sadowych i wojskowych, a 
18 — członkowie rządu. Nielegal­
ne działającymi w Hiszpanii par­
tiami są KP Hiszpanii (na emi- 
gracO), Unia Sił Demokratycznych 
(także poza granicami) oarz partia 
monarchistyczna.

Od blisko 30 lat o „Hiszpa­
nii wielkich wydarzeń” było 
raczej cicho. Pod faszystow­
skim terrorem kraj ten żył w 
głębokiej izolacji. Niewiele 
wiec wiadomości o sytuacji w 
państwie dyktatora Franco 
przenikało do Europy. Dopie­
ro od paru lat, kiedy franki- 
stowski rząd — za poradą a- 
merykańskich ekonomistów — 
zdewaluował pesetę o 30 pro­
cent (wobec groźby załamania 
się gospodarki narodowej), o- 
tworzyły się nieco szerzej gra 
nice Hiszpanii i kraj ten za­
częli odwiedzać turyści, zachę­
ceni stosunkowo niskim kosz­
tem Utrzymania na Półwyspie 
Iberyjskim. I przez nich też 
napłvneły stamtąd pierwsze do 
kł^dniejsze relacje.

Co prawda już od 1962 i 
1963 r. z Hiszpanii przenikały 
wiadomości o masowych straj­
kach górników i wzrastającej 
opozycji antyfaszystowskiej. 
Nikt jednak nie przypuszczał, 
że narastanie tego antyfaszy­
stowskiego ruchu nabierze ta­
kich rozmiarów. Wydawało 
się bowiem, że przy systemie 
rządów kiedy legalnie działa 
tylko jedna partia polityczna 
— faszystowski Ruch Narodo 
wy (Falanga), a wszystkie ogni 
wa władzy są wybierane*)  wy 
łącznie z woli i łaski dyktato­
ra. nie do pomyślenia jest ja­
kakolwiek działalność opozy­
cyjna.

Tymczasem — mimo terro­
ru — wytworzyły się trzy za­
sadnicze nurty opozycji.

Pierwszy — to ruch robotni­
czy, wysuwający dwa żądania 
z zakresu „minimum”, prawo 
do strajków i prawo tworze­
nia własnych, niezależnych 
związków zawodowych. Rolę 
związków zawodowych w Hi­
szpanii spełniają tzw. syndy­
katy branżowe. Wchodzą do 
nich pracownicy i pracodawcy, 
a przynależność do syndykatu 
jest obowiązkowa. Powszech­
na opinia określa syndykaty 
jako główne filary reżimu fa­
szystowskiego. Brak zaufania 
do przywódców syndykalnych 
spowodował, że robotnicy za­
częli tworzyć swoje własne — 
nielegalne — komórki, wystę­
pujące w obronie ich intere­
sów. Są to komisje robotnicze, 
które w początkowym stadium 
narażone były na represje (ma 
sowę aresztowania i kary), 
lecz z czasem pracodawcy, a 
także niższe władze terenowe 
musiały zacząć rozmawiać z 
przedstawicielstwami robotni­
czymi. Komisje są ruchem or­
ganizacyjnie dojrzałym. Dowo 
dem na to jest nie osiągana do 
tychczas — w warunkach su-

RJacrchodzi drugi wyż

Dyktator ma kłopoty
rowej dyktatury Franco — dy 
scyplina organizacyjna (w sty­
czniu br. 100 tys. manifestują­
cych w Madrycie robotników).

Drugi nurt opozycji tworzy 
działanie młodzieży akademic­
kiej, także występującej o pra 
wo do własnego demokratyczne 
go związku studentów oraz o re 
formę uniwersytetu. Tak jak 
w środowisku robotniczym, 
na wyższych uczelniach hisz­
pańskich działają reżimowe 
syndykaty. Przeciwko nim 
zwrócone też były pierwsze ak 
cje protestacyjne na uniwersy 
tecie madryckim już w 1957 r. 
Manifestowały wówczas nie­
liczne grupy studentów i nic 
dziwnego, że dla wielu stu­
denckich przywódców akcje te 
zakończyły się aresztowaniem, 
bądź wydaleniem z uczelni. 
Mimo to, z czasem działanie 
studentów skonsolidowało się 
i powstał w rezultacie Demo­
kratyczny Związek Studentów 
— nieuznawany jednak przez 
władze frankistowskie. Naj­
ważniejsze jest to, że wszyst­
kie akcje studentów od tej po­
ry prowadzone są w porozu­
mieniu z działaczami robotni­
czymi. Studenci biorą też licz­
ny udział w manifestacjach ro 
botniczych. Ta jedność działa­
nia przynosi owoce.

W ślad za manifestującymi 
studentami poszli także nie­
którzy wykładowcy. Lecz za 
popieranie demokratycżhego 
ruchu studenckiego, z kilku u- 
czelni usunięto i zawieszono w 
czynnościach dydaktycznych 
120 wykładowców. Represje 
dotknęły również innych. Np. 
za ostrożnie wyrażoną sympa­
tię dla studentów na łamach 
monarchistycznego dziennika 
„Madrid”, naczelnemu redak­
torowi wytoczono sprawę są­
dową a pismo przestało wy­
chodzić.

Trzeci wreszcie nurt anty- 
dyktatorski — to opozycja zro 
dzona najmniej oczekiwanie 
w sferach kleru katolickiego 
i samej Falangi.

Największym zaskoczeniem 
dla szerokiej oninii pubhrznej 
stał się udział księży w demon 
stracjach robotniczych na uli­
cach Madrytu, czy Barcelony.

Powrót no latach

Do kraju powrócił, przebywający od 1940 roku za granicq, znany 
pisarz - Teodor Parnicki - auior „Aocjusza”, „Srebrnych orłów” 
i szeregu innych powieści wydanych przez PIW i PAK. Pisarz wraz 
z małżonką postanowił na stałe osiedlić się w Warszawie. Na 
zdjęciu: Teodor Parnicki z małżonką w pokoju hotelu „Polonia” 

w Warszawie.
Fot. CAF — Langda

Policja frankistowska nie ba­
cząc na sutanny użyła pałek, 
rozpędzając brutalnie manife­
stację. W 1964 r. księża z Ka­
talonii wystosowali list do 
swych biskupów, w którym 
stwierdzili m. in., iż rząd nie 
respektuje podstawowych 
praw człowieka.

Opozycja ze strony duszpa­
sterstwa jest o tyle znamien­
na, że przez długie lata — po 
krwawej rozprawie z księżmi, 
którzy byli przeciwnikami 
frankistowskiego faszyzmu 
(szczególnie w kraju Basków) 
i walczyli w obronie Republi­
ki — hiszpański kościół pozo­
stał jednolitą podporą reżimu 
faszystowskiego. Ponadto hie­
rarchia kościoła hiszpańskiego 
należała na soborze watykań­
skim do skrajnej prawicy.

W takiej to sytuacji 4000 
księży podpisało apel przeciw 
ko polityce episkopatu hiszpań 
skiego. W apelu tym księża ci 
zdecydowani są odnaleźć kon 
takt z narodem, który — jak 
stwierdzają — traci wiarę na 
skutek zajmowanego od 30 lat 
przez kościół hiszpański stano 
wiska. Co ważniejsze, księża 
żądają oddzielenia kościoła od 
państwa.

Podobnie w szeregach pre­
torianów dyktatora — Falan­
dze, znalazły się grupy trzeź­
wiej myślących działaczy. Bar 
dziej lewicujące elementy fa- 
langistowskie domagają się 
przyznania szerszych upraw­
nień organizacjom robotni­
czym, nie wzbraniając się przy 
znać im prawa do strajków.

JANUSZ MARCISZEWSKI
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Floreciści zainaugurowali 
szermiercze mistrzostwa świata

l^ierwsae zwycięstwa Polaków

Na stadionie zimowym uniwersytetu Montreal rozpoczęły się we
czwartek XXXII Szermiercze Mistrzostwa Świata. W czasie uroczy­
stości otwarcia ponad 300 uczestników mistrzostw reprezentujących 
25 państw uczciło minutą ciszy pamięć wybitnego międzynarodowe­
go działacza szermierczego, Węgra Rozgonyi, który zmarł nagle 
w ubiegłą sobotę. Rozgonyi miał przewodniczyć na mistrzostwach 
w Montrealu komisji arbitrażowej.

Polscy pięściarze 
przed sezonem

Polski Związek Bokserski w 
trosce o należyte i wszechstronne 
przygotowanie młodzieżowej re­
prezentacji do czekających ją wy­
stępów powołał 71 zawodników, 
którzy w dniach 26—27 sierpnia w 
Koszalinie rozegrają turniej pod 
nazwą „Szukamy reprezentantów 
na Puchar Europy”.

Nowa edycja tych rozgrywek 
rozpocznie się jesienią br. W dru­
żynach startować będą mogli za-

O godz. 8.30 (godz. 13.30 czasu 
warszawskiego) floreciści zainau­
gurowali mistrzostwa turniejem 
indywidualnym. Do turnieju zgło­
szono 80 zawodników, w tym 5 
Polaków. Wszyscy nasi reprezen­
tanci awansowali do kolejnej run­
dy, Parulski i Woyda zajęli w 
swoich grupach pierwsze miejsca 
mając po jednej porażce. Parulski 
przegrał z Węgrem Laszlo Kamuti, 
a Woyda z Rumunem Drimbą. Po 
jednej porażce ponieśli również 
Różycki, który przegrał z obrońcą 
tytułu mistrza świata, reprezen-

tantem ZSRR Swiesznikowowem, 
Lisewski przegrał z Kubańczy. 
kiem Ruisem, a Franke z Theuer- 
kaufem. (NRF). (o-za)

Turnieje 
spartakiadowe

wodnicy 
1946 r. i 
zuje na 
startuje 
żyn — z

urodzeni w listopadzie 
później. Wszystko wska_ 
to, że w tym roku wy- 
rekordowa liczba 10 dru- 
ZSRR i Polską na czele.

Rekord świata 
amerykańskiego

sztangisty
Amerykański sztangista 

średniej, Knipp, ustanowił 
ciskaniu w wadze średniej

wagi 
w wy- 
nowy

rekord świata, osiągając 157 kg. 
Poprzedni rekord należał do ra­
dzieckiego zawodnika, Kurencowa 
i wynosił 155,5 kg. (za)

• Do klubowego Pucharu Euro­
py zgłosiły się 32 zespoły piłkar­
skie. Górnik Zabrze spotka się w 
pierwszej rundzie z drużyną Djur_ 
garden Sztokholm (Szwecja). 
Również 32 drużyny zgłosiły się 
do Pucharu Zdobywców Pucha­
rów. Zdobywca Pucharu Polski 
(zostanie dopiero wyłoniony) bę­
dzie miał za przeciwnika HJK 
Helsinki Finlandia.

• Zapaśnicza reprezentacja Pol­
ski w stylu wolnym odleciała do 
Stambułu na mistrzostwa Europy.

• Na międzynarodowych zawo­
dach hippicznych w Akwizgranie 
reprezentant Polski Jan Kowal­
czyk zajął drugie miejsce w ko­
lejnym konkursie, przejeżdżając 
parcours bez punktów karnych w 
czasie 70,9 sek. Zwyciężył Wiltfang 
(NRD) w czasie 70,6 sek.

• 12 bm. na międzynarodowych 
zawodach lekkoatletycznych w 
Oslo wystąpią Szordykowski, Bo- 
guszewicz, Stawiarz, Sidło, Niki- 
ciuk, natomiast 14 bm. w Londy­
nie — Szutko i Baran.

• Spotkanie towarzyskie mi­
strza II ligi — Gwardii W-wa z III 
ligowym zespołem stołecznej Polo­
nii zakończyło się wynikiem 0:1.
• Podczas zawodów elimina­

cyjnych IV Ogólnopolskiej Spar­
takiady w piłce ręcznej mężczyzn 
siódemka GKS Wybrzeże pokona­
ła zespół Grunwaldu Poznań 22:13 
(14:7).

Coraz inne dyscypliny włączają 
się do rozgrywek IV Ogólnopol­
skiej Spartakiady. W Gdańsku 
odbywają się w dalszym ciągu 
turnieje piłki ręcznej kobiet i 
mężczyzn. W Słupsku nastąpiło 
otwarcie finałowego turnieju w 
siatkówce kob^t. W Kielcach od­
będzie się turniej w korzykówce 
mężczyzn w dniach 12—16 bm.

W pierwszym dniu zawodów w 
Słupsku, w których uczestniczy 8 
drużyn, wielką niespodziankę 
sprawiły siatkarki Polonii Świd­
nica. Pokonały one mistrzynie 
Polski Wisłę Kraków 3:2.

W dalszym ciągu rozgrywek na 
Wybrzeżu 7-osobowej piłki ręcz­
nej w grupie męskiej Gwardia 
Opole wygrała z Wiarusem Szcze­
cin 18:12, GKS Wybrzeże pokona­
ło Anilanę Łódź 19:13, Pogoń Za-

Właśnie wspomniany na wstę­
pie turniej ma wyłonić przyszłą 
naszą reprezentację na spotkania 
pucharowe. Z okręgu poznańskie­
go do tego turnieju zostali powo­
łani: Fieske, Marciniak, Golik, 
Brzeskwiniewicz, Ulaszewski, Wa- 
laszyk i Gawroński. Są to zawod­
nicy Olimpii, pilskiego Sokoła, 
Prosny i Budowlanych.

Zgrupowanie CRZZ odbędzie się 
w Przemyślu w dniach od 1 do 20 
sierpnia. Z Wielkopolski wytypo­
wano następujących pięściarzy: 
Maclilawskiego z Prosny, Kuli­
kowskiego i Raduckiego z Budo­
wlanych oraz Stachowiaka z 
Śremskiego Klubu Sportowego.

Do kadry olimpijskiej z POZB 
weszli, Zaborowski i Weigelt z So­
koła oraz Wypych i Marciniak z 
Olimpii.

Na ostatnim zebraniu sprawo­
zdawczym Polskiego Związku 
Bokserskiego złote odznaki tego 
związku otrzymali z zarządu 
POZB Józef Knak i Bolesław Gaj- 
ny. Ponadto za wieloletnią dzia­
łalność wyróżnienia otrzymali: 
H. Kuliński, M. Piechowski z Po-

brze Grunwald Poznań 16:11.
Zespoły Poznania i ŁoTlzi nie zdo­
były dotychczas żadnego punktu. 
Spójnia Gdańsk odniosła zwycię-
stwo 
skiem 
śnicy 
W-wa

nad mistrzem Polski Slą- 
Wrocław 18:17. Piłkarki So- 
z Gliwic zwyciężyły AZS 
16:10, Start Gdańsk poko-

nał Ruch Chorzów 5:3, a Cracovia 
— Włókniarza 8:3. (x)

Starł ostrzeszowskich
lekkoatletów

W Ostrzeszowie odbyły się po­
wiatowe mistrzostwa LZS w lek­
kiej atletyce dla kobiet i dziew­
cząt. Startowało 219 zawodniczek.

Oto kilka lepszych wyników: 
200 i 400 m zwyciężyła Zofia Wa- 
cławik z SPR - Ostrzeszów — 30,3 
sek, 68,1 sek; skok wzwyż — 
Jadwiga Saganowska Kraszewice
— 138 cm, rzut 
da Karkoszka 
cm.

W punktacji

oszczepem — Wan-
Kroszewice — 27,31

zespołowej zdecy-
dowane zwycięstwo odniosły lek- 
koatletki z Kraszewic, przed za­
wodniczkami z Kuźnicy Grabow­
skiej i zawodniczkami z Siedli- 
kowa. (MW)

Pracownicy poszukiwani
Zjednoczone Zakłady Rowerowe przyjmą KANDY­
DATÓW na uczniów w następujących zawodach: 

tokarz, ślusarz maszynowy, ślusarz narzędziowy, 
frezer.

Zgłoszenia młodzieży w wieku od lat 15 prosimy 
kierować do Działu Osobowego Zakładów — Po­
znań. ul. Serbska. K5058
Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego w Po­
znaniu, ul. Rycerska 10 zatrudni zaraz 
— 4 KIEROWCÓW
— 2 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
— 2 BLACHARZY (spawacze)

K5083

Dnia 4 lipca 1967 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa i nigdy niezapomniana siostra, 
szwagierka, bratowa i ciocia, przeżywszy lat 
58, śp.

Marianna Sołtysiak
z domu Wiśniewska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

znania, J. 
E. Janiak 
wa. (p)

Pawlak z Leszna oraz 
i K. Kółeczko z Ostro-

Udane zawody 
w Gostyniu

Pod koniec czerwca PKKFiT w
GÓstyniu w ramach „Tygodnia 
Kultury Fizycznej” zorganizował 
korespondencyjne zawody lekko­
atletyczne szkół podstawowych i 
średnich. W ciągu dwóch dni kil­
kaset młodych dziewcząt i chłop­
ców walczyło o prawo startu w 
finale powiatowym spartakiady.

Najlepsze wyniki w kategorii 
szkół średnich uzyskali: chłopcy: 
100 m — M. Szumiński 11,3 sek., 1000 
m — A. Grabowski — 3:18,1, w 
skoku w dal również M. Szumiński 
— 6,10 m, wzwyż G. Wojtkowiak
— 173 cm, w pchnięciu kulą — 
Piotrowiak. (BIS) )

Lekkoatletyka 
na antenie PR

W.

Praca

28. godz. 15—21. 1781g
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cena zbytu 
za 1 tonę

tony — 
tony —

tony 
ton

ścinki 
ciemne

zł 
zł 
zł

zł 
zł

zł 
zł

Sprzedam pianino zagra­
niczne. Czerwonej Armii

ton 
ton 
ton

zł 
zł

6.000,—
27.000,—

9.000,—
124.000,—

jedno- 
tanio 
„Pra- 

19 dla

szmaty bawełniane w 
jasnych kolorach

Wózki dziecięce najnow- 
.-ze modele poleca Szcze 
pańska, Czerwonej Armii 
nr 61 (dawniej 70). 1353g

2.150,—
1.450,—

14.000,—

ścinki bawełniane 
łe cieńkie
ścinki zgrzebne
ścinki jedwabne 
ne różnobarwne

— ścinki 
— ścinki

20.000,—
530-66 do 8.

— ścinki jedwabne dzia­
ne z maszyn osnowo-

6.100,—
7.000,—

Sprzedam motocykl Jawa 
175, w dobrym stanie. Mo 
sina, ul. Armii Czerwo­
nej 4 m. 6. 1564g

Sprzedam łodz z moto- 
rem wygraną w Konkur 
s:e Targowym NRD. Po­
znań, Małeckiego 17 m.

Zamenhofa 5.

Tkacki warsztat 
metrowy komplet 
sprzedam. Oferty 
sa”, Grunwaldzka 
1836g.

tony — szmaty półwełniane 
zgrzebne (nadają się 

na czyściwo)

Sprzedam Zastavę. Poz­
nań, Gwardii Ludowej 36 
m. 32, godz. 17—21. 1570g

Wóz gospodarski na dwu 
Iziestkach oraz osie do 
wozów, sprzedam. Wyko 
ruje platformy. Warsz­
tat Poznań — Rataje, ul.

Sprzedam domek campin 
gewy, wyposażony, w Kie 
krzu, cena 7.000,—. Adres 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 1563g.

stilonowe białe 
stilonowe róż-

Komara sprzedam. Poz­
nań, ul. Wigury 10.

1556g

Zatrudnię fryzjerki 
raz. Pniewy, Rynek 1. 
______ ______________ 1676g
Przyjmę zaraz ucznia 
lub przyuczonego albo 
czeladnika w zawodzie 
kominiarskim, pełne u- 
ttzymanie. Gostyń, Hut­
nika 8, Szymczak. 9307p

Sprzedam samochód Sko­
da 1200. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
cila 1581g.
Sprzedam kalander po- 
wlekarkę czterowalcową, 
na chodzie, do wyrobu 
skór, podobnego mate­
riału na tkaninie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1502g.
Sprzedam motocykl WFM 
w dobrym stanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1522g.
Sprzedam Trabanta 601, 
8.000 km, telefon 583-391.

1540g

Szwedzki palnik na ro­
pę, pełna automatyzacla, 
cena 33.000,—. Oferty „Pra 
ca”. Grunwaldzka 19 dla 
1595g._____________________  
Sprzedam nowy telewi­
zor 14-calowy. Niecała 1
m. 6. 1612g
Sprzedam samochód Mo­
skwicz 402. Daszewice — 
Poznań 24, ul. Piotrow­
ska 14b. 1608g
Jadalnię, łóżko żelazne, 
tanio sprzedam. Czerwo­
nej Armii 37 m. 2, oi 16. 

1617g

W dniach 8 19 ł?m. Polskie 
Radio przeprowadzi bezpośrednią 
transmisję z międzynarodowych 
zawodów lekkoatletycznych o me­
moriał Braci Znamieńskich. Po­
czątek transmisji w obydwa dni 
o godz. 17.40 w programie pierw­
szym.

Samodzielne 2-pokojowe, 
kuchnia, łazienka (Zbą- 
szyńska), jednopokojowe, 
nowe budownictwo (Ra­
dom), zamienię na wy­
godne mieszkanie w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1513g

HURTÓW

w Poznaniu

P O Z N A N, 
LESZNO, 
GNIEZNO, 
KALISZ, 

POLECAJĄ ARTYKUŁY

Ul. 
ul. 
ul. 
ul.

Gąsiorowskich 
17 Stycznia 5 
Przy Rzeźni 4 
Górnośląska 50

NIEZBĘDNE W TURYSTYCE
• wody kolońskie
9 olejki i kremy do opalania

DO NABYCIA
W SKLEPACH DROGERYJNYCH PSS:
LESZNO, sklep nr. 42, Rynek 19 
MIĘDZYCHÓD, sklep nr 27, ul. 17 Stycznia 103 
SŁUPCA, sklep nr 23, plac Wolności 11
TRZCIANKA, sklep nr 32, ul. Sikorskiego 38
KRZYŻ, sklep nr 17, ul. Bieruta 11

W5460

Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych Poznań 
ulica Przemysłowa nr 45

ZAWIADAMIA
że może dostarczyć (również warsztatom rzemieślni­
czym i prywatnemu przemysłowi drobnemu)

następu face surowca wtórne
cena detaliczna 

za 1 tonę

0,5

1,9

o,l 
15

nokolorowe
polietylen sortowany 
polietylen niesortowa- 
ny
poliamid niesortowa- 
ny (główki od syfo­
nów i kształtki) 
udziela Dział Obrotu

‘Nieruchomości

Pizezmirów blisko ko­
ścioła, parcele budowla­
ne 2550 m! sprzeda spie­
sznie właściciel 26.000 zl. 
Świerczewskiego 1 m. 9,
lei. 448-26.
Spiesznie
siedmioletni

2127g
sprzedam sad

2 hektary,
20 km od Poznania w o- 
kolicy Stęszewa, bez za­
budowania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2272g.________ _____________
iłom z ogrodem Go­
słyń, Marchlewskiego 21, 
bardzo korzystnie sprze 
dam. ______ 9002p
Kupię działkę lub bliź­
niak, gotowy ewentual­
nie niewykończony. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 1567g.

11.000,—

10.800,—

12.200,—
14.000,—

4.500,—

4.300,—
2.900,

21.000,

zł

zł

zł

zł

BIURO PROJEKTÓW ENERGETYCZNYCH 
„ENERGOPROJEKT”

w Poznaniu, przy ul. 
podaje do wiadomości, że

Z DNIEM 8 LIPCA
dotychczasowy numer

Piekary 19

zastąpiony zostanie numerem
734-31

1967 R.
telefonu 510-51

K5432

Okręgowy Związek Spółdzielni Inwalidów w Pozna­
niu poszukuje zaraz
— 2 STARSZYCH KSIĘGOWYCH z dokładną znajo­

mością zagadnień finansowo-księgowych i długo­
letnią praktyką zawodową. ,

Wykształcenie: średnie. Wynagrodzenie wg obowią 
zujących przepisów spółdzielczości pracy.

Zgłoszenia kierować do Okręgowego Związku Sp-ni 
Inwalidów w Poznaniu, Stary Rynek 73/74 pokój 7. 
____________________________________ 1102g 
Spółdzielnia Pracy Lekarsko-Specjalistyczna w Po­
znaniu zatrudni na zastępstwach

LEKARZY STOMATOLOGÓW 
Zgłoszenia telefoniczne 549-08. K5229

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Pozna­
niu przyjmie do pracy niżej wymienionych pracow­
ników:
- INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnieniami 

na stanowisko inspektora nadzoru inwestycji,
— EKONOMISTĘ na stanowisko inspektora kontroli 

wewnętrznej,
- ROBOTN1KOW do prac lorowych,

— SPRZĄTACZKI do mycia wozów tramwajowych 
i autobusowych na nocne zmiany,

- KIEROWCÓW z I i II starą kat. prawa jazdy na 
autobusy.

J waga! Dla kierowców robotników torowych
apewniamy zakwaterowanie na koszt przedsiębior­
stwa.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 
Ewidencji Osobowej i Szkolenia MPK w Poznaniu,
li. Głogowska 131, pok. 32. K5250

Koszalin! Dwa pokoje, 
kuchnia, spółdzielcze, za 
mnienię na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. — 

'Zgłoszenia: Konopka Ko 
szalin, ul. Broniewskiego

Działkę budowlaną, sprze 
dam, Luboń 3 (Żabikowo) 
Luboń, Czerwonej Armii 
77. 1628g

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU PRODUKTAMI NAFTOWYMI „CPN” 

W POZNANIU
sprzeda po cenie złomu użytkowego

(samochodowego)

ZBIORNIKI
pochodzące ze skasowanych pojazdów:

4 szt. zbiorników o pojemności 7.600 I
1 szt. zbiornik o pojemności 3.500 1

Zbiorniki oglądać można w Poznaniu przy ul.
, Sredzkiej 10/12 w Dziale Transportu

_________________________________K5080

23 m. 7. 1534g
Samotny (lat 53), poszu­
kuje cichego pokoju w 
pobliżu Poznania. Zapła­
cę rok z góry. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1605g.
Rencista samotny, spokoj 
ny, wynajmie pokój, ku 
chnię. Miejscowość Wron 
ki lub okolica. Wacław 
Czerkawski, Szczecin, ul.

Szczepankowo — wydzier 
żrwię tanio sad, dużo o- 
wocu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1644g
Ogrodnictwo dobrze pro­
sperujące, sprzedam, 20 
km od Poznania w mieś­
cie. Nowe: dom jedno­
rodzinny z wygodami, bu 
dynek gospodarczy. Do­
godny dojazd autobuso-
wy i koleiowy. Oferty —- - - --------- 19,Prasa” Grunwaldzka 
ala 1631g.

Potulicka 18/7. K5265 Matrymonialne

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w 
Stęszewie, powiat Poznań — ogłasza PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na wykonanie następujących

1. budowa sklepu T-24A w miejscowości Jeziorki,
2. budowa sklepu T-24A w miejscowości Trzebaw, 
3. budowa pawilonu meblowego w "" 
4. budowa pawilonu handlowego w

Pracująca, poszukuje po 
koju pustego (Stare Mia­
sto). Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 1627g.

Kawalerkę kwaterunko­
wą nową, zamienię na po 
dobną, inną w Poznaniu.

Samotny lat 35, — pozna 
pannę do lat 32. Cel ma­
trymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1699g._____________ _

Termin wykonania prac odnośnie 
ustala się na dzień 31. X. 1967 r.

Termin wykonania prac odnośnie 
ustala się na dzień 31. XII. 1967 r.

Dokumentacja do wglądu w biurze 
Trzebawskiej.

Stęszewie, 
Stęszewie.
punktu 1 i 2

punktu 3 i 4

GS przy ulicy

Wiadomość Zbigniew
Malwa, Gdańsk — Oliwa, 
Piastowska 163a/20.

K5426

Rencistka z mieszkaniem, 
nożną pana do lat 60. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa’, Grunwaldzka 
19 dla 1710g..

Oferty należy składać w terminie do dnia 15. VII. 
1967 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17. VII. 
br. o godz. 10 w biurze GS przy ul. Trzebawskiej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. K5529

Bydgoszcz!
kwaterunkowe

Mieszkanie

pokojowe zamienię
dwu- 

; na
podobne w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla K5568.

Samotna, przystojna, lat 
31, wykształcenie średnie, 
z mieszkaniem, pozna od 
powiedniego pana. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1721g.

Centrala Wytwórczości i Handlu Dewiacyjnego „Ars 
Christiana” w Warszawie, ul. Ogrodowa nr 37 — 
GLASZA PRZETARG na dostawę 20.000 tuz. OZDÓB 
CHOINKOWYCH gładkich kolorowj^ch, dekorowa-
nych oraz formowych 
do 65 mm z tym, że 
w wymiarze 0 30 do 
halnego zamówienia.

Udział w przetargu

w wymiarach (j od 30 mm 
zapotrzebowanie na ozdoby

45. mm wynosi 60 proc, glo-

Paweł Goździewicz
zawiadamiają

2362g K5579

W smutku pogrążona
SIOSTRA z RODZINĄ

Dnia 6 lipca 1967 roku zmarł nagle w wieku 
lat 46, nasz ukochany mąż i ojciecW dniu 4 lipca 1967 r. zmarł namaszczony 

Olejami św., przeżywszy lat 92, mój ukochany 
mąż i nasz drogi ojciec, śp.

odbędzie się 
domu żałoby

ŻONA i SYNOWIE
Luboń, Jana Mazurka 17, 
Adelaida (Australia).

ZONA, SYNOWIE, MATKA 
i RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
o godz. 16 na cmentarzu w Żabikowie.

W głębokim smutku pogrążeni

Franciszek Chmiel
dyrektor Zespołu Elektrowni Konin - Adamów.

2379g

linga

DZIECI, WNUKOWIE i RODZINA
2408g

mogą brać przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem; 
„Oferta na ozdoby choinkowe” — należy przesy­
łać pod adresem Centrali do dnia 26. VII. 1967 r.

POZNAŃ
Grunwaldzka 19

Dnia 5 lipca 1967 r. zmarł po długich cier­
pieniach nasz ukochany ojciec, dziadek, teść 
i kuzyn, przeżywszy lat 75, śp.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 28. VII. 1967 r.
Centrala zastrzega sobie prawo wyboru oferenta. 

Równocześnie z ofertą należy przesłać wzory 
ozdób. K5036

Pogrzeb drogiego Zmarłego 
w dniu 7 lipca br. o godz. 17 z 
w Koninie przy ulicy 1 Maja 16.

O bolesnej stracie

Wojciech Stranz 
kapitan rez., powstaniec wielkopolski i śląski, 
odznaczony Medalem Niepodległości i Wielko­

polskim Krzyżem Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 

o godz. 12.40 na cmentarzu na Junikowie, 
o czym z głębokim smutkiem zawiadamiają

t
Dnia 5 lipca 1967 r. zmarł po ciężkiej choro­

bie, opatrzony Sakramentami św. przeżywszy 
lat 55, mój mąż, brat, szwagier i wujek, śp.

Foznań.

Stefan Ratajczak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm.

o godz. 
kowie.

11.40 z kaplicy cmentarza na Juni-

Redaguje Kolegium: Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (zastębca 
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Poznań,

W głębokim smutku pogrążone 
ZONA i RODZINA 

ul. Kochanowskiego 6 m. 1.
2361 e
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Lipiec Cyryla
7 ____________

Słońce: 3,39—20.15

Bhp na

TEATRY

W POZNANIU
NOWY — g. 19.30 „W czepku 

urodzona” — występy gościnne 
teatru z Gniezna; OPERETKA — 
g. 19.3o „Serwus, Piotruś”; — Po­
zostałe — przerwa urlopowa;

W WOJEWÓDZTWIE
WRONKI: — „Pamiętnik szub­

rawca”.

KINA
CHODZIEŻ Noteć: „Ścigani 

przez śmierć”; Ceramik: — nie­
czynne; CZARNKÓW: „Nie przy­
syłaj mi kwiatów”; GNIEZNO Po­
lonia: „Na tropach szpiega”, „Po 
kruchym lodzie”; Lech: „A to 
historia”; GOSTYŃ: „Zemsta 
OAS”; JAROCIN: „Tygrys lubi 
Świeże mięso”; KALISZ Oaza: 
„Wielki wyśeig”; Kosmos: „300 
Spartan”; Stylowe: „Trzej mu­
szkieterowie” (I i II cz.); KĘPNO: 
„Ostatni zachód słońca”; KŁO­
DAWA: „300 Spartan”; KOŁO: 
„Gentleman z Cocody”; KONIN 
Górnik: „Ostatni brzeg”; Energe­
tyk: „Synowie Wielkiej Niedźwie­
dzicy”; KOŚCIAN: „Długie łodzie 
Wikingów”; KROTOSZYN: „Bo­
kser”, „200 mil do domu”; LE­
SZNO: „Ludzie z hotelu”; MIĘ­
DZYCHÓD: „Gdzie jest trzeci 
król”; NOWY TOMYŚL: „Cztery 
dni do nieskończoności”; OBOR­
NIKI: „Małżeństwo z rozsądku”; 
OSTRÓW: „Grek Zorba”; OS­
TRZESZÓW: „Zejście do piekła”; 
PIŁA Ikar: „Tragiczne polowa­
nie”; Iskra: „Niezłomny Wiking”; 
Koral: „Fili piórko”; PLESZEW: 
„Gamoń”; RAWICZ: „Mocne u- 
derzenie”; SŁUPCA: „Samotny 
jeździec”; ŚREM Słonko: „Ho­
keiści”; Klubowe: „Krzyżacy”; 
ŚRODA: „Piekło i niebo”; SZA­
MOTUŁY: „Wielka ucieczka”; 
TRZCIANKA: „Gamoń”; TUREK: 
„Rio Conchos”; WĄGROWIEC: 
„Zejście do piekła”, „Klimaty”; 
WOLSZTYN: „Człowiek ucieka”; 
WRZEŚNIA: „Boccaccio-70”;

Więcej troski o człowieka!
AA Kazimierzu Wielkim mówi się, że „zastał Polskę dre- 

wnianą, a zostawił murowaną”. Ludzie zwykle przesadza 
ją i tak musiało być też i tym razem. Trudno sobie wyobrazić 
co powie legenda o naszych czasach, o pierwszym dwudzie­
stoleciu Polski Ludowej, w którym budowy są osią zainte­
resowania całego społeczeństwa.

Dziś, kiedy nowy dom, szko 
łę, ba nawet całe osiedle przyj 
mu jemy jak rzecz zupełnie o- 
czywistą, przybladła symboli­
ka wielkich budów. Przed mło 
dym człowiekiem otwierają 
się poza tym możliwości pra­
cy w bardzo różnych i coraz 
ciekawszych zawodach. Nic 
dziwnego więc, że budownic­
two cierpi na ciągły deficyt 
rąk do pracy. Czy tylko je­
dnak przyczyny obiektywne 
warunkują ten stan? Wydaje 
się. że są i subiektywne.

Mimo wielkiego postępu te­
chniki, która i w budownic­
two wniosła wiele ułatwień, 
zmniejszając wysiłek ludzkich 
mięśni — praca na budowie 
jest jeszcze na ogół bardzo 
ciężka. Dochodzi do tego naj­
częściej konieczność przebywa 
nia z dala od rodzinnego do­
mu — więc pobyt w hotelach 
robotniczych, stołówkowe od­
żywianie i jednostajne, mało 
atrakcyjne spędzanie czasu po

ZJAZD ABSOLWENTÓW

OSTRÓW. Ostrowskie Techni­
kum Gospodarcze obchodziło ostat 
nio 10-lecie istnienia, połączone ze 
zjazdem absolwentów (250 osób), 
W czasie uroczystości troje wy­
kładowców Technikum: Aniela 
Kierzyńska, Irena Zielińska i Jó­
zef Jaworski, obchodzących jubi­
leusze 40-lecia w szkolnictwie, o- 
trzymało nagrody i dyplomy uzna­
nia w Kuratorium OSP. (rj)

W POZNANIU
FOTOPLASTTKON — g. 12—21 

„Van Gogh i jego ojczyzna — Ho­
landia”.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St. 

Rynek — Odwach) — „Z rewolu­
cyjnych tradycji ruchu młodzie­
żowego w Wielkopolsce w latach 
1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta- 
ty Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie­
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
ł- g. 11—18.

WYSTAWY

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
Grafika Zb. Lutomskiego i L. Mia 
newskiego oraz wystawa grupy 
,,Czerwiec” — g. 10—18 (do 8 VII).

PTF (Paderewskiego 7) — „Po­
znańskie środowisko artystyczne” 
— fotogramy Marii Wołyńskiej — 
g. 10—19. i

Muzeum Narodowe — „Nabytk: 
i dary 1945—1967 ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych: — Poznania. 
Warszawy i Krakowa” — godz. 
9—19.

Pałac Kultury (Sala Wielka) — 
„Satyra orężem rewolucji" — g. 
12—20 (do 31 bm.).

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Wystawa grafiki H. Różańskie­
go (godz. 10—19).

RADIO

PIĄTEK — PROGRAM I — Fala 
1.322 m i UKF 66,62 MHz, do g. 18:' 
7.34 Muz. poranna; 8.15 Mel. roz­
rywkowe; 8.49 Dr Żabiński przed 
mikrofonem; 9 Zabawy, zawody, 
wyprawy, przygody, aud. waka­
cyjna; 9.20 Na wesoło; 9.40 Dla 
dziedz. wiejsk. i przedszkol.; 10 
Kalejd. kultur.; 10.30 Poranny 
koncert muz. popu!.; 11.2o Od so­
la do orkiestry; u.49 „Rodzice a 
dziecko”; 12.10 Muz. lud. ZSRR; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13.17 
Kont, rozr.; 14 Publ. międzynar.; 
14.15 Konc. Ork. Łódzkiej PR; 15.05 
Muz. popul.; 15.30 Konc. chóru 
Rozgł. Wrocławskiej; 16 „Popołu­
dnie z młodością”; 18.43 Kwadrans 
z dedykacją; 19.10 „Ze wsi i o 
wsi”; 19.25 „Pięć minut o wy­
chowaniu”; 19.30 Konc. życzeń; 
20.30 Wieczór liter.-muz.; 20.31 
„Parnasik”; 21.01 Polski jazz; 21.15 
Mały relaks: „O metodzie per­
swazji” — hum. L. Aszkenazego; 
21.30 „Z piosenką na ty”; 22 Chwi­
la prozy; 22.05 Z kraju tysiąca 
jezior (mol. lud. Finlandii); 23.10 
Wiadomości sportowe; 23.15 Kon­
cert popularny;

O WYDAJNOŚĆ ŁĄK
TRZCIANKA W powiecie

trzcianeckim działa 11 spółek wod­
nych. Na inwestycje melioracyjne 
w br. powiat wyda około 19 milio­
nów zł. Działalność spółek wod­
nych, inwestycje melioracyjne i 
wreszcie świadczenia samych rol­
ników mają przyczynić się do u- 
lepszenia gospodarki łąkarskiej, 
zwłaszcza zaś podniesienia plonów 
łąk nadnoteckich, a w dalszej 
perspektywie (do r. 1970) do cał­
kowitego uregulowania systemu 
odwadniającego i nawadniającego.

(jn) 
GNIEŹNIEŃSKI TEATR

ŚREM. 13 lipca br. gościć tu 
będzie Teatr im. Aleksandra Fre­
dry z Gniezna, który da przedsta 
wienie pt. „W czepku urodzona” 
Zdzisława Skowrońskiego. Spek-

pracy. Prawda, że w ostatnich 
latach zarówno zjednoczenia 
przedsiębiorstw budowlanych, 
jak aktyw Związku Zawodo­
wego Pracowników Bu downie 
twa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych — robią dużo 
aby ulepszać zaplecza socjalne 
na budowach. Dla przykładu: 
hotel robotniczy Poznańskie­
go Przedsiębiorstwa Budowla­
nego nr 4 zajął już po raz trze 
ci pierwsze miejsce w ogólno­
krajowym współzawodnictwie. 
Wysiłki te jednak nie ogarnia 
ją — jak dotychczas •— całej 
rzeszy budowlanych, których 
w naszym województwie jest 
przeszło 53 tysiące.

*

Niedawno dziennikarze po­
znańscy zwiedzali kilka placó­
wek podległych Poznańskiemu 
Zjednoczeniu Budownictwa. 
M. in. budowę Bukowskiej Fa 
bryki Okuć Budowlanych w 
Buku. Fabryka jest już pra­
wie gotowa. Jej budowa zosta 
nie ukończona w IV kwartale 
br. Zatrudni ona 370 osób w 
bardzo atrakcyjnej produkcji. 
Będzie bowiem produkować 
rury i łączniki kanalizacyjne z 
tworzyw sztucznych, znacznie 
tańsze i lżejsze od żeliwnych. 
Cała załoga budująca ten 0- 
biekt, (budowa trwała 2 lata), 
a składająca się w większości 
z okolicznej ludności — zgło­
siła już akces do pracy w no­
wej fabryce. I nie można jej 
się dziwić. Pomijając inne 
względy, już chociażby zbudo­
wane przez nią zaplecze socjal 
ne dla przyszłych robotników 
fabryki poważnie się różni od 
bardzo skromniutkiego zaple­
cza towarzyszącemu budowa­
niu tego obiektu.

*

Z dużym rozmachem, kosz-

trudniania, zakład, mimo że 
największy w Lesznie, nie po­
siada własnego żłobka i przed 
szkolą.

Stałą troską społecznych 
inspektorów pracy w budow­
nictwie jest sprawa poprawia­
nia warunków bhp na budo­
wach. W ubiegłym roku ins­
pekcja pracy przy Zarządzie 
Okręgu ZZ Pracowników Bu­
downictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych przepro­
wadziła około 100 wizytacji w 
zakładach pracy, ujawniając 
ponad 2 tys. zagrożeń. Wpraw 
dzie wszystkie one zostały usu 
nięte. ale mimo to minimalnie 
zmniejszyła się wypadkowość 
przy pracy.

Biorąc pod uwagę, że żyje- 
my w czasie budowania, że 
przez wiele lat jeszcze budo­
wlani wznosić nam będą domy, 
fabryki , szpitale i szkoły, że 
trwałe wartości przez nich 
wnoszone w obraz naszego 
kraju przetrwają swoich twór 
ców i ich wnuków — jednym 
słowem doceniając wagę spo­
łeczną tej pracyu tego zawodu 
— trzeba bardziej radykalnie
zmieniać 
warunki

na lepsze zarówno 
pracy jak i wypo-

czynku rzeszy budowlanych. 
Jest to jedno z najpilniejszych 
zadań stojących przed zjedno 
czeniami budowlanymi, jak i 
ich społecznym aktywem.

BARBARA MOSIĘŻNA

tern 49 min. złotych Po-
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taki odbędzie się o godz. 19.30 
sali kina „Klubowego”.

PIERWSZA W POWIECIE
PLESZEW.* Gromada Czermin

w

za
meldowała jako pierwsza w po­
wiecie pleszewskim wykonanie w 
'00 proc, planu kontraktacji zbóż 
na rok 1967/68. Działacze z groma­
dy Czermin postawili sobie za za­
danie przekroczenie planu co naj­
mniej o 30 proc< (hs)

33031230^000
Maria Zitel — Stare Zurowo. 

Studio nagrań .Cinema” znajdu­
je się w Poznaniu, przy ul. Czer­
wonej Armii 10. (1581)

Krystyna Duszczak — Biegano- 
wo. W sprawie warunków przy­
jęcia do szkoły cyrkowej, należy 
zasięgnąć dokładnych informacji 
w Zjednoczeniu Przedsiębiorstw 
Rozrywkowych w Warszawie, ul. 
Senatorska 13/15. (1584)

W Kosibowie

Nauczycielski ośrodek 
wczasów rodzinnych 
Miejscowość letniskowa Boszkowo w powiecie leszczyń­

skim, z uwagi na piękne położenie i zdrowy klimat, 
zaliczana jest do najpiękniejszych zakątków Wielkopolski.

Położona jest nad północ-
nym brzegiem Jeziora 
nickiego, zajmującego 
około 370 ha. Okoliczne 
rza porasta piękny las. 
starannie utrzymana,

Domi- 
obęzar 
wzgó- 
Duża, 
sucha

plaża nad jeziorem, przystanie, 
w których można wynająć łód­
ki i kajaki, wreszcie dogodne 
połączenie — wszystko to spra 
wia, że nie tylko w niedzielę i 
dni świąteczne letnisko odwie­
dzają liczne wycieczki: z Po­
znania, Ostrowa, Kalisza, Zie­
lonej Góry, Wrocławia i in­
nych miejscowości.

Zainteresowanie Boszkowa 
jest coraz większe. Wśród licz­
nych zakładów pracy, insty­
tucji, przedsiębiorstw i orga­
nizacji, które tu zlokalizowały 
swe ośrodki wczasowe, znalazł 
się także Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego z Leszna. Ple­
num tego związku podjęło 
przed dwoma laty} uchwałę w 
sprawie wybudowania w czy­
nie społecznym 2 pawilonów 
wypoczynkowych — po cztery 
izby każdy. Inicjatywa spot­
kała się z pełnym poparciem 
nauczycieli. Zebrano ze skła­
dek pokaźną sumkę — 120 tys. 
złotych. Można było więc w 
sierpniu ubr. przystąpić do ro­
bót budowlanych, które zakoń

czono późną jesienią. Ośrodek 
oddano ostatnio do użytku.

Nauczycielom w realizacji 
ich zamierzeń pomogły insty­
tucje uspołecznione, a zwłasz­
cza kolejarze z Oddziału Trak­
cji i pracownicy Rejonu Bu­
dynków PKP nr 1, szczególnie 
Antoni Ciesielski, Stanisław 
Dziedzic, Łucjan Małyszek 0- 
raz aktyw Komitetu Rodziciel­
skiego i Szkoły Przyzakłado­
wej PKP.

Na temat dalszej rozbudo­
wy ośrodka ZNP prowadzi się 
rozmowy z leszczyńskim DKD- 
iM. Projektuje się pobudować 
tu duże zaplecze ze świetlicą, 
kuchnią, jadalnią i innymi po­
mieszczeniami. Placówka ta 
ma otrzymać nazwę „Ośrodek 
Wodno-Wypoczynkowy Domu 
Kultury Dzieci i Młodzieży w 
w Lesznie”. Ambitne zamie­
rzenia leszczyńskich nauczy­
cieli znajdą zapewne poparcie 
i pomoc finansową ze strony 
Wojewódzkiego Komitetu Spo­
łecznego Funduszu Budowy 
Szkół i Internatów.

MARCIN RYDLEWICZ

Ułatwiania w hodowli

z*®®

i

Teatr kaliski 
gościł w Jugosławii 
Ostatnio powrócił z 12 dnio­

wego wojażu po Jugosławii 
kaliski Teatr im. Wojciecha 
Bogusławskiego. Kaliszanie u- 
dali się do Jugosławii, rewizy­
tując Teatr Narodowy z Tuzli, 
który brał udział w VII Ka­
liskich Spotkaniach Teatral­
nych, przedstawiając sztukę 
„Bihorcy”.

Teatr kaliski zaprezentował

znańskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego bu 
duje w Powodowie k. Wol­
sztyna Zakłady Produkcji E- 
lementów Budowlanych, któ­
re będą wytwarzały betony ko 
mórkowe drobno i wielkowy­
miarowe. Ich produkcja rocz­
na równać się będzie produk­
cji 80 min. cegieł. Budowa za­
kładu zostanie ukończona w 
IV kwartale przyszłego roku. 
W Powodowie zarówno szat­
nie. urąywalnie jak i śniadal- 
nia przeznaczona dla pracow­
ników pracujących na budo­
wie prezentowały się zupeł­
nie dobrze. Wszędzie było czy­
sto i schludnie. Kwatery i 0- 
biady mają tamtejsi budowla-
ni zorganizowane w pobli-
skim Wolsztynie. Kiedy jed­
nak zapytaliśmy kierownika 
budowy, co pracownicy z Po­
wodowa robią po pracy, nie 
potrafił nam odpowiedzieć.*

Zupełnie innym, bo posiada­
jącym stałą załogę, przedsię­
biorstwem omawianej bran­
ży, jest Leszczyńska Fabryka 
Okuć Budowlanych. Można by 
wiele pisać o jej zaletach or­
ganizacyjnych i produkcyj­
nych, jest to bowiem jeden z 
wzorowych zakładów produk­
cyjnych w naszym wojewódz­
twie. Ale i tam przy załodze 

'^-mającej m. in. 300 kobiet i 
1 perspektywy dalszego ich za-

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m 
i UKF 69,74 MHz: 8.15 Muz.; 8.35 
Aud. Red. Społ.; 8.55 Mel. z róż­
nych stron; 9.40 Z życia Związku 
Radzieckiego; 10.05 Polskie mel. 
lud.; 10.20 Konc. rozr. w wykon. 
Ork. PR w Krakowie; 10.50 „Ci­
chy Don” — ode. 8 pow. M. Szo­
łochowa; 11.10 „Przerzutka na 
jakość”, aud. J. Bąbińskiego; 12.30

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.40, 6.30,
7.40, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 
23.50.

PROGRAM III na UKF 
MHz: 18 Progr. wieczoru; 
Krasnoludki są na świecie — 
J. Janickiego; 18.45 Piosenki

21.35,

66,62 
18.05 
mag. 
z col

Kultura pilnie poszukiwana; 
lodie i piosenki Warszawy; 
„List ze Śląska”; 14.45 Ze 
nych i nieznanych filmów;

14 Me

zna- 
15.30

Dla dzieci: „Przygody Mikołajka” 
— ode. V pow.; 16.05 Fel. Red. 
Społ.; 17.25 Muz. po pracy; 17.50 
Aud. sport. E. Pacholskiego; 18.10 
Gra Zespół B. Hardego; 18.20 Wiel 
kopołskie aktualn. turyst.; 18.25
„Idealny wypoczynek’ mikro-
słuchowisko Cz. Chruszczewskie-

s
w

lla

...”

Jedną z najuciążliwszych czynności w dziale hodowlanym rol­
nictwa jest ładowanie i rozstrząsanie obornika. Prace te może 
ułatwić i przyspieszyć zarówno ładowacz, jak i roztrzasacz (na 
zdjęciu). Oba te przyrządy mechaniczne - obok kolumny par- 
nikowej - przewidziano jako nagrody rzeczowe w konkursie 
„Każdy hektar daje plony”, w konkurencji trzeciej dla tych kó­
łek, które się wykażą najlepszymi wynikami w prowadzonej na 

użytkowych gruntach PFZ hodowli zwierząt, (kj)
Fot. — K. Przychodzki

W 25 rocznicę

Hitlerowska zbrodnia w Tuchorzy
Q lipca br. mija 25 roczni- 

ca zbrodni dokonanej 
przez hitlerowców we wsi Tu- 
chorza w pow. wolsztyńskim. 
W lipcu 1942 r. miejscowi 
Niemcy posądzili niesłusznie 
Polaków, że dokonali oni w 
Tuchorzy zabójstwa hitlerow­
skiego żandarma Antoniego 
Markwitza z Kaszczoru. W 
rzeczywistości zabili Mar­
kwitza dwaj Niemcy z „Alt- 
reichu”, którzy przyjechali w 
okolice Tuchorzy na nielegal­
ny wówczas handel żywnością.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 10 .Duszeńka”

publiczności 
4 spektakle 
piosenkami” 
sc&wościach:

jugosłowiańskiej 
sztuki „Kram z 
Schillera, w miej

Tuzli, ośrodku
górniczym Banovice, w stolicy 
Bośni Sarajewie, oraz w Zeł- 
nicy. Przywieziono wiele po­
chlebnych recenzji. Zespół 
wziął także udział w progra­
mie kulturalnym jugosłowiań­
skiej TV.

Rewizyta kaliskiego teatru 
nie jest bynajmniej zakończe­
niem wymiany kulturalnej po 
między tymi ośrodkami. Dy­
rektor i kierownik artystycz­
ny Teatru im. Bogusławskiego 
— Alina Obidniak ukończyła 
już prace związane z reżysero 
waniem sztuki „Pamiętnik 
matki”, opartej na wspomnie­
niach Marcjanny Fornalskiej, 
a napisanej przez Karola Obid 

< niaka. Premiera tej sztuki w 
Jugosławii nastąpi 2 pażdzier 
nika br., w rocznicę wyzwole­
nia Tuzli spod okupacji hitle­
rowskiej. Także dyrektor Tea­
tru Narodowego z Tuzli, Rado 
slav Zoranović, przystąpi w 
styczniu przyszłego roku do re 
żyserowania w Kaliszu sztuki

tern M. Robbinsa; 19 „Małpor” — 
humor. J. Zelnika; 19.05 Mój ma­
gnetofon; 19.25 Morderstwo przed 
teatrem — ode. XI pow. krymin.; 
19.35 Nagrania Studia UKF; 19.55

film prod. radź.; 17.20 — Program 
dnia; 17.25 — Wiadomości dzien­
nika TV; 17.30 — „Teleferie” — w 
programie: — „Klub pod smo­
kiem”, „Pułapka” — film z serii 
Robin Hood; 18.45 — Wszechnica 
TV; 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
TV; 20 — „Diabelskie sztuczki” —

Mały Władzio i jego zespól 
„Trwoga wśród kamieni”
H. Bardijewskiego; 20.37
Ventura piosenkarka

t; 20.15 
"łuch. 
Carol 

jakich

L. Konopiński; 20.20 — „Duszeń­
ka” film prod. radź.; 21.35 — „Re- 

Dziennik TV; 
jutro.

fleksje”; 22.05 —
22.20 — Program na

wiele; 21.02 Piosenka ulicy; 21.20 
Pojedz’emy .na Kaszuby — aud. 
sł.-muz.; 21.35 Tylko po hiszpań­
sku; 21.50 Opera tygodnia — „Kop 
ciuszek” — Rossiniego; 22 Fakty 
dnia; 22.07 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Y. Montand; 22.15 Cza­
rodzieje spod Łysej Góry — rep.

SOBOTA: — 10 — 
cenasie!” — film

„Dobranoc me 
wł.; 11.20 —

Przerwa 16.40 Program dnia; 16.45 
— Wiadomości dziennika; 16.55 — 
Sprawozdanie sportowe; W przer-
wie
18.45

17.45 — Program tygodnia:
„Tele-Echo”; 19.20

go; 18.45 Klub Entuzjastów No- , 22.30 O Opolu po Opolu — aud. II; 
wocz.esności; 19.05 Muz. i Aktual-/

branoc i Monjź.or; 20.05 
dycji polskiej estrady”1

— Do-
,Z tra- 

rozr.

ności; 20.2o Dyskusja liter.; 22.05 
„Broszka” — słuch, wg opow. W. 
Faulknera; 2^45 Gra Zespół W. Ko 
lankowskiegó; 23.05 Gra Orkiestra 
PR pod dyr. E. Czernego; 23.35 
Mel. na dobranoc.

22.55 rarnas'ści francuscy — Ch.
Baudelaire; 23 Reminiscencje mu­
zyczne; 23.45 Program na sobotę; 
23.50 Na dobranoc śpiewa Zesp. 
Wokalny „Les Douhie Six de Pa- 
Tis”; 24 Aud. Radia ONZ; 0.07 
Hymn i koniec audycji.

konkurs miast — (K-ce, Gdańsk, 
Wrocław); 21.20 — Dziennik TV;
21.40 — Wiadomości sport.; 2155 — 
„Dobranoc Mecenasie” — film 
prod. wł.; 23.15 — Program na ju­
tro.

TV zastrzega prawo zmian.

Propaganda hitlerowska, nie 
odnajdując zabójców doma­
gała się przykładnego ukara­
nia Polaków.

W tym celu wczesnym ran­
kiem 9 lipca 1942 r. zegnano 
pod lasek w Tuchorzy, gdzie 
zabito Markwitza, kilkaset 
miejscowych Polaków pracu­
jących przeważnie u niemiec­
kich gospodarzy. Pod groźbą 
karabinów maszynowych Po­
lacy zostali zmuszeni do po­
wieszenia na ogromnej szubie­
nicy między sosnami 15 wy­
cieńczonych więźniów polskich 
przywiezionych z Fortu VII 
w Poznaniu. Skazańcy w obli­
czu śmierci zachowali się z 
godnością.

Do dziś zachowała się w tu- 
chorskim lasku ogromna szu­
bienica świadcząca o hanieb­
nej zbrodni faszystów nie­
mieckich. Większość niemiec­
kich gospodarzy, którzy doko­
nali tej zbrodni, zamieszkuje 
dziś w NRF i domaga się po­
wrotu na „swoje” gospodarr 
stwa w powiecie wolsztyń­
skim.

W 1959 r. z inicjatywy Od­
działu powiatowego ZBoWiD 
w Wolsztynie został zbudowa­
ny w Tuchorzy na miejscu 
zbrodni pomnik dłuta Edwar­
da Przymuszały.

W niedzielę, w XXV rocz­
nicę zbrodni zostaną w obec­
ności rodzin pomordowanych 
i miejscowego społeczeństwa 
złożone przed pomnikiem w 
Tuchorcy wieńce od władz po­
wiatowych i organizacji spo­
łecznych. (kh)

„Komendant Sailer” 
Kontakty Kalisz Tuzla

znacznie poszerzyły wymianę 
kulturalną między Polską a Ju 
gosławią w dziedzinie teatru. 
W najbliższym czasie do Jugo 
sławii udaje się tea.tr z Gdań­
ska, a rewizytować go będzie 
teatr z Sarajewa, (mat)

W. A. z Krotoszyna z zapy­
taniem: jak to się dzieje, że cho­
ciaż w jego mieście' jest Wytwór­
nia Wód Gazowych PSS i GS, nie 
może wymienić syfonu i kupić wo 
dy sodowej w bute’k'ach. Sytuacja 
ta powtarza się każdego roku w 
miesiącach letnich.

Zygmunt S. z Poznania z pre 
tensją do dyrekcji PKS, którą 
nie obchodzą kłopoty pasażerów 
wyjeżdżających z przystanku PKS 
w Wągrowcu. Odchodzi tam dzień 
nie około 50 autobusów w różne 
strony, przydałby się więc dyżur­
ny ruchu, informujący o godzi­
nach przyjścia i odejścia autobu­
sów, o opóźnieniach i wycofaniu 
któregoś z autobusów (a zdarza 
się to często, że z niewiadomych 
przyczyn autobus nie wyjeżdża). 
Czytelnik pisze również o braku 
dąszku przeciwdeszczowego, ła­
wek, o brzydkim zwyczaju kie­
rowców autobusów, którzy nie wv 
mieniają tablic informujących o 
trasie jazdy autobusu.

4Ł Jerzy K. ze Zhąszyma z za­
pytaniem do dyrekcji PSS. kied-v 
wreszcie doczeka się remontu 
sklep PSS — nr 18.


